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Od czasu ustąpienia nestora z pomiędzy 
europejskich mężów stanu, Gladstone'a, naj- 
starszym kiernjącym ministrem jest obecnie 
Francesco Crispi. Ten ŚSycylijczyk w pode- 
szłym wieku (75 lat) zachował w sobie w peł- 
ni młodzieńczą werwę i pozostał mistrzem w 
sztuce „strzelania* płomienistemi słowy do 
serca współbraci Nasze przekonania kato- 
lickie i konserwatywne stawiają nas w obec 
Crispiego w trudnem położeniu. To wszyst- 
0, co w nim przypomina dawnego wroga Sto- 
licy Apostolskiej 1 przeciwniku wszelkich u- 
stępstw, któreby jej zabezpieczały nietylko 
pozorną, lecz rzeczywistą niepodległość, oczy- 
wiście obudza wstręt nasz, często oburzenie. 
a odwrót trudno odmówić Crispiemu świa- 
deotwa, że z genialną wytrwałością i energią 
broni międzynerodowej pozycyi swego kraju i 
narodu. Na pozór niepodległość Stolicy Apo- 
stolskiej i królestwo włoskie nawzajsta się wy- 
luczają. Kto zatem praguie pierwszej, powi- 
hien zasadniczo ganić usiłowania utrzymania 
drugiego et vice versa. Ta logika jednak jest 
tylko pozorna. Można owszem byt wielkiego, 
samodzielnego królestwa włoskiego uważać ja- 
ko bardzo pomyślny i pożądany czynnik u- 
„stroju międzynarodowego, a jednak pragnąć 
przywrócenia zupełnej niepodległości Stolicy 
Apostolskiej, tudzież uważać tę restytucyę Ja- 
ko możliwą, miasowicie na drodze uczciwego 
porozumienia się dynastyi włeskiej z Papi- 
żem. Tak teź na tę kwestyę zapatrują sią ci 
katolicy, kiórzy nie życzą sobie z politycz- 
nych powcdów  rozpadnięcia sią królestwa 
włoskieg", gdy przeciwne} waśnie tej osta- 
tniej ewentualności pragu z politycznych 
względów takie żywioły (francuskie, rosyjskie), 
które zresztą nie mogą być wcale porądzane 
o szczerą sympatyę dla Stolicy A.postolskiej. 
Po tem ogólnem zasirzeżsuiu, możemy 
bez ogródki zaznaczyć, że także w ostatnich 
rozprawsch na Monte Citorio o budżecie, Ori- 
api w epczób równie zręczny, juk skuteczny, 
wywiązał się ze swego zadania. Właściwym 
jądrem wszystiich tych rozzyraw jest kwestya 
utrzymania, albo też  zinniejszenia wcjska 
włoskiego. Półurzędowe dzienniki berlińskie 
i wiedeńskie wytykają to Orispiemu jako błąd, 
Że z takim uporem, pomimo opłakanego stsnu 
finansów, obstaja przy dotychczasowym eta- 
oie wojskowym i zwalcza wazalką redukcyę 
korpusów ; 
go wprost, 


ża jest autorem bankructwa 


| 


prasa francusze i rosyjska oskarża | 


szta zwycięzcy.* Jak dawniej! Powiadają, 
że z historyi nikt się niczego nie nauczył, ale 
posiom włoskim owe jedno zdanie ministra mu- 


wieki, w których tworzył on jedynie „pojącie 
geograficzne“, w których nietyiko bezpośredai 
sąsiedzi, cesarzowie niemiecny, królowie fran- 
cuscy i hiszpańscy po koleiz ciała narodu wło- 
skiego wy%rawywali sobie szmaty, ale nawet 
wojna, toczona w najodleglejszych stronach Eu- 
py, ostatecznie zwykla kończyła się „odszkodo- 
waniem“ stron walczących to Neapolem, to To- 
I skanią, to Parmą, to Wenscyą! N. p. pomię- 
dzy Fransyą, Austryą eto. wybucha wojna ni- 
byto o zukcezye w Polsce (1733—1738). Wojna 
tuczy sią głównie słąwnymi marszarai i kontr- 
marszami nad Renem, kończy się zaś na tem, 
że Stanisław Leszczyński ctszymuje Lotaryn- 
gię pod warunkiem, że po jego Śmierci to księ- 
stwo będzie połączone z francuskiem państwem 
j 188° zięcia Ludwika XV, natomiast książę Fran- 
ciszek Lotaryński, zięć cesarza Karola VI, w za- 
| mian swego księstwa, otrzymuja Toskanię, któ- 
ra odląd staje się posiadłością domu cesarskie- 
go. O:o jeden z licznych przykładów, jak nio- 
tylko zwycięzcy, ale nawet obie strony wal- 
azące wynagradzały się — kosztem Woch. 


Dwa przedewszystkiem kraja od wieków 
brły w podobny sposób wystawione na pożą- 
dliwość obuych: Polska i Włochy. Tylko, 
że względem Polski powtarzające się nienstan- 
nie kombinacye podziałowe pozostały proje- 
kiem aż do r. 1772, tj. dopóki się nie wzmo- 
gilu na siłach Moskwa, gdy Włochy przez pięć 
wieków doznawały bez przerwy na swem ciele 
narodowem tych podziałowych wiwisekcyi. Z ùe- 
go powodu rozpacz wtrząsała strunami uroozy- 
stej harfy Danta. Ta sama rozpacz pobudziła 
Macchiavella do wymyślenia ideała choóby 
zbrodniarza-władzoy, byle żelazną ręką obronił 
Włochy od tej 1ównie pogardliwej, jak chciwej 
pożądliwcśzi obcych. Vstigia terrent! Jeżeli oo- 
dzienne, piytkie kłótnie i ambicyjki parclainen- 
tarne i szachrajstwa giełdowe nie wyziębiły do 
reizty miłości ojczyzny w sercach wybrańców 
ludu na Moute Citorio, to powinno było wy- 
starczyć przypomnienie tej smutnej i upoka: za- 
jącej przeszłości, aby im uprzytomnióć tę pra- 
wdę: że naród, który chce być wolnym 1 nie- 
podległym, nie powinien szezędzić ostatniego 
grosza na wojsko; że polegać wyłąsznie na so- 
juszach, znaczy wyrzekac się pewnej części 
niopodległości, i że tylko silni i zdecydowani 
poświęcić w swej obronie krew i mienie, zawsze 
znajdują szczerych sprzymierzeńców. 


i Z tego względu niemal epiczna walka Cri- 


- Włoch. Podobna zashowanie się organów wie- eyiego o utrzymania zbiojnej siły Włoon za- 


deńskich i berlińskich można nazwać zręczną 
taktyką, obliczoną głównie na to, aby rady- 
Kalne] opozycyi włoskiej wytrącić główną 
où z ręki i przekonać Włochów, że mocar- 
stwa sprzymierzone woale nie zmuszają Włoch 
do utrzymania tak znacznego wojska. Głosy 
zaś prasy frencuskiej i rosyjskiej zdradzają 
tylko nieustannie w naiwny sposób wielkie o= 
burzenie, że dotąd nie udało się ubezwła- 
dnió na polu militarnem Wisch, które w da= 
nych s«sunkach rzeczywiście tworzą wska- 
zówkę u wagi eurcpejskiej. Gdyby bowiem 
Franayi i Rosyi udało się przeciągnąć Włochy 
na swoją stronę, albo choċby tylko rozbroió 
Włochy, natenczas szause ligi francusko= 
rosyjskiej w wojnie z Austryą i Niemcami 
znacznieby się polepszyły. Słusznie oceniać 
rispiego można tylko ze stanowiska interesu 
królestwa włoskiego. Z tego panktn widzenia 
Ostatni jego występ niewątpliwie był, jak mó- 
wią Francuzi, un coup de mańtre, | a 
Mianowicie wygłosił on zdanie, którego 
wprawdzie depesze nie podały rozsrawioneni 
czcionkami i ned którem dotąd, o ile wiemy, 
ni» zastanawieją się dzienniki, które jednak 
Samo jedno powinno było wystarczyć za cały 
szereg najbardziej przekonywujących argumen- 
tów. Zdanie to brzmi: „Włochy po roz- 
brojeniu się, w chwili zatargu europej- 


słaguje niewątpliwie na gorąsą sympatyę. Mniej- 
sza O to, jak na te kwestye zapatrują się fanu- 
tyczni teoreżycy wiecznego pokoju, których nie 
brak także w parlamencie włoskim i w któ- 
rych imieniu świeżo znaay Pandolfi zapropo- 
nował — rozbrejeais. I mniejsza o skiupuły 
specyalisiów fiaansowych, wykazujących oy- 
frami niedorzeczność kroviowych stałych ar- 
mii. Naról, który przez wieki był igraszką są- 
siadów i przed którym także obecnie zawsze 
stoi ponura kwestya: „Być albo nie byó*, 
stałby się niegodnym sympatyi, postradałby 
wszelki szącunek, gdyby oszczędzać zaczął od 
budżetu wojny. W sejmie berlińskim i w dele- 
gacyi austryacko - węgierskiej każde nowe wy- 
datki na wojsko bardzo słusznie rządy uzasa- 
' dniają argumentem, że sprzymierzeńców znaj- 
duje ten tylko, który wytęża wszystkie siły na 
własne uzbrojenie i zabazpieczenie. Argument 
ten miałżeby się nie stósować do Włouh? Tam 
pokolenie dzisiejsze miałyżby się wzdrygać przed 
ofiarami własnemi i przed eweatualuem obcią- 
żeniem nawet przyszłych pokoleń, gdy tego 
wymaga bezpieczeństwo i nepodlegiość narudu? 
Czyżby tam należało zachować zbytek tnzinko- 
wych wszechuie, prefektur i syuekur, a odma- 
wiać ofiar na wojsko? Doradzać tego mogą 
Włochom tylko przeciwnicy, czyhający na zgu- 
bę kraju, jak megdyś u nas podburzali sejmy 


skiego, jak dawniej, zapłaciłyby ko-|do odmawiania kredytów na wojsko, aż wre- 


Powieść współozesna 
przez 
Wincentego hr. Łosia. 
(Ciąg dalszy), 
Ludwik milczał Zdawało się, jak gdyby 
poczuwał się do winy. 

— Ot, załatwmy krótko — rzekł hrabia. — 
Ja nie jestem od morałów, a ty miałbyś prawo 
mnie z nimi za drzwi wyrzucić.. Powiem ci 
tylko jedno: Jeżeli masz tak mordowąć dalej 
tę bieduą kobietę, to rozstańcie się lepiej. Spo- 
sób-to pruktykowany i uczaiwszy. Byli Czajscy 
bziki, waryaci, faryaci, sle nia było łotrów. 

Tego było zanadto ala Ludwika. , 

— Ha! — zawołał, hamując gniew. — Dziwią 
mnie twe slowa.. Mówisz o uczciwości... Nie 
wiem, który z nas... Wszak j& CIę uprzedzałem, 
ja ci mówiłem, jakie być może nasze małżeń- 
stwo... Stało się, czegoś żądał. 

Hrabia załamał ręce. ł 

— Nieszczęśliwcze! I ty, ty atleto fizyczny, 
nie masz odrobiny siły moralnej, by zspanować 
nad ogarniającą cię fiksacyą ? | 

Ludwik silił się na obojętzość. 

— Widocznie nie mam tej siły — odrzekł 

sucho. at: 
Przeszedł się parę razy po pokoju 1 Zaraz 

potem, jakby całkiem już inny, wesały, spokoj- 

ny, zagadnął: ; 

— No, chodźmy. Mariola zdrowa? I twój 
Synowiec także? 

Ruszył pierwszy ku wyjściu. 

Ze nim posunął się hrabia z rozpaczą W 
duszy. Pozycya wydała mu się teraz straszną 
i tylko w tym pałacu, jakby w przybytku nie- 
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szczęść, wynikających z mózgów w bezładzie, 
możliwą. 


yI. 


Bolesława Czaplę niezmiernie zdziwiło 
zaproszenie barona. 

— Ohka! — pomyślał — dowiedziała się, że 
często bywam w Czajnikach i pozazdrościła. Te 
kobiety! 

Postanowił więc zaraz wybrać się do Werb- 
kowie, co mu tam więcej było na iękę, że Czaj- 
sey po urodzeniu się małego Artura jeszcze nie 
przyjmowali. 

Uczynił też to niabawem i pewnego wie- 
czora o zmierzchu zajechał pod peron modno- 
go pałacyku Jadohńskich. Zastał tam licznie 
zgromadzone towarzystwo z bliższej i dalszej 
okolicy. 

Pani Walerya powitała go z radością, ja- 
kiej z jej strony nigdy sobie nie przypominał. 
To zaedowolnienie pięznej jeszcze kobiety po- 
chlebiaio mu bardzo. Czyby pragnęła, aby za- 
stąpił przy niej Czajskiego? czy też tylko xu- 
dziła się na wsi i pragnęła gromadzić w swym 
domu jak najwięcej rtąsiadów ? 


Coś zawsze w tem było i pan Bolesław 
Czapla, stający się bardzo śmiałym, nie wątpił, 
że tego wieczoru jeszcze odgadnie tajemnicę 
zmienionego raptownie usposobienia pani Wa- 
leryi. A to usposobienie tem więcej go zasta- 
nawiało, że w swoim czasie zaprzestał przecież 
bywać w Werbkowiesch jedynie z tej przy- 
czyny, że mu pani doma wyraźnie niechęć 
okazywała. 


_ Rvzglądał się około siebie i starał się wy- 
wnioskować, jaka atmosfera panowała w palaca, 
który w okolicy uważano za barometr Świato- 

"wości i szyku, Pani Walerya była wprawdzie 


Naczelny Redaktor i Wydawee: Ludwik Kiasiowski. 


| kanocy, miasto ożywiio się nadzwyczajnie. 
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a md En FRIS SPOIN ARROW SERWI a 
szcie wprost rozbroiii Polskę, wyznaczając jej | wisrń. „os habla espanol!“ (Tu mówi się po 
śmieszne maximum stałego wojska. I nam wy- į hiszpańska) — powywiezzano czempzęłzej na 
starcza przypomnąć sobie własne, smutne dzieje | wystawach, a przeknupnie uliczni, ta plaga 


„propter vitam vivendi perdere causas“ *) aby ży- |ce, — wreszcie dorożkarze, gonili ich krzy- 
| wo odezuó całą przekcnywającą potęgę owego | kami: „Caballero! senor!“ — tak, jak na in- 


j odwolania się Orispiego do przeszłości sego | nych turystów wołają : „Signore !“ albo „Ecce- 
narodu! | 


KORESPONDENCYE. ) 


Nie tak mile przyjęły pielgrzymów _ libe- 
Rzym w maju. 


Od kilku już lat zie pamiętają Rzymu tak 
ożywionego, jak w obsenej, wiosennej porze. 
Wprawdzie ogólne potcżsnie finansowe Włoch 
się nis polepszyło, owsa, wykazy doczidów 
| skarbu świadczą o znacszym upadku bogactwa 
krajowego; ale na ulicach Rzymu tego nie 
znać. Z powodu bardzo zaacznego napływu 
cudzoziemców, w mieście pełno gwaru i rusha 
wielkomiejskiego, przypominającego paryskie 
; bulwary. Zresztą wszyscy tutaj przewidają 
| ryohiy koniec finansowej z Francyą wojny, 
Iw czem jedynie Włochy zbawienie widzieć 


NA LOIRET 


ków ironicznie porównywał ich ze stadami 
kóz, przeciągających wczesnym rankiem przez 
boczne ulice wiecznego miasta; przypomniał, 
że są karlistami; w ogóle nie szcządził zło- 
jśsliwych przycinków, zwłaszcza, że się Spo- 
jdziewano gorących demonstracyi na rzecz 
papiestwa. I tak się rzeczywiście stało. Piel- 
grzyrni krzyczeli na całe gardło na au- 
dyencyach : „Viva il Papa rey!“ W ogóle 
jednak porządek publiczny nie został za- 
kłócony. 

Hiszpanie przybyli tutaj pod przawod- 
nictwem arcybiskupa Sewilli, kardynała Sanz 


nari T : „1 p |y Eores, oraz margrabiego de Comillas, wy- 
aF l „PRE DR. os e Rat EM bitnej osobistości z obozu katolickiego hisz- 
A i (FE "gl «Ole a a A pańskiego, którego głową jest rzeczywiście 


aż nadto obojętnie, czy też watrzemięźliwie | 
przypatrywały się krachowi finansowemu swego 
sojusznika. Prowadzą się nawet, jax się do- 
wiaduję, wstępne, poufna i jak dotychczas cał- 
kiem prywatnego charakteru próby porozu- 
mienia z Francyą w przedmiocie traktatu han- 
dlowego, co też zapewne, w razie dojścia do 
skutku ugody, doprowadzić mogłoby, po upiy- 
į wie terminu potrójnego przymierza, do odsu- 
nięsia się Włoch od Niemiec i Anstryi. 

W parlamencie toczy się tymozasem wal- 
ka między rządem a izb; o sposób, w jaki nie- 
dobós budżetowy stu wiiionów lir ma być 
zażegnany 1 na czem zrobió oszczędności? Bvó 
opozycya radaby skreślić przedewszysykiem 
część budżetu wojennego 1 marynarki na 
rok 1894/5. 

A tymczasem — Rzym sią bawi! Po cı- 
chym, smutnym karnawale, po świętach Wiei- 


| 


— Don Carlos. Margrabia Klaudyusz Lopez 
y Bru de Comillas słynie jako jeden z naj- 
bogatszych ludzi w Hiszpanii, posiada plan- 
tacye i fabryki tytoniu na wyspach Fili- 
pińskich i na brzegach Afryki, nadto stoi 
na czela kompanii parowców  transatlantyc- 
kich, więc je oddał bezpłatnie na przewóz 
pislgrzymów. 

Na szczęście obeszło się tym razem baz 
dem onstracyi „antyklerykaleych*, boó poje- 
dynczych wybryków, szierowaaych przeciwko 
tej uroczystości, za demonstracyę uważać nie 
można. Ale nie zapomniano tu jeszcze pie- 
porządków i bójek, jakie wywołała piel- 
grzymka francuska w r. 1891, w październiku. 
Zmaiszły się tylko podczas uroczystości dni 
osiatnich, trzy, czy cztery indywidua, które, 
f otrzymawszy wstęp do kościoła św. Piotra, 
LEA s UDA TAM ja cześć ogra 
; ; nia XIII, krzykuęły : iVa il re Umberto! Viva 
Przyczynia się do tego © Ea deoc”: la adopra 17 Zaraz teź żandarmi papiescy 
uczęszczanych wyścigów na torze Wr zebu i | wyprowadzili demonstrantów z kościoła, po- 
panelle za Porta St. a | asem prawdzie | zem już dalsze ceromonie kośsielne spokojnie 
deszcz popsnł kilka dni sportowych, ale za to | się odbyły. 


| 


ralae oigana rządowe. Jeden z tych dzienni-; 
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zawieszono obraz, przedsiawiający O. Diego 
w chwale niebieskiej, a po bokach — obra- 
zy, przedstawiające cuda, jakie dały powód do 


sialo błyskawicznym blaskiem rozjaśnić całe i te złowrogie błędy, xtóre streszczają słowa: ! Włoch, sprzedający albumy, fotografie, różań- ! begtyfikacyi 1 sprawdzone zostały przez św. 
długie dzieje półwyspu apenińskiego, — owe ! 


kongregacyę obrządków. à 

O w pół do dziesiątej rano, Leon XIU 
przyjęty przez kapitułę watykańską, otoszony 
gwardyą, szwajcarami i dworem, wniesiony zo- 
stał na „sedii“ wśród nieustających okrzyków 
tych tłumów, jakie znalazły pomieszczenie w 
kolosalnej świątyni, błogosławiąc im na prawo 
i lewo tą chudą i przezroczystą ręką, która 
zdradza już suma podeszłe lata Ojca św. Po- 
tem odprawił cichą Mszę, a po niej wysłuchał 
drugiej Mszy dziękczynnej i pobłogosławił na- 
ród. Następnie kardyrał Sanz Fores przedsta- 
wił Papieżowi hołdy pielgrzymów hiszpańskich, 
na co odpowiedział w imiexiu Papieża mon- 
signor Mery del Val, syn tutejszego posła hisz- 
pańskiego przy Stolicy św., czytając przemo- 
wę Ojca św., w której Leon XII streścił 
głównie to, co w znakomitej encyklice swojej 
„Novarum rerum“ już powiedział o kwestyl 
socyalnej i o robotnikech, — o tem, co jeden 
z tutejszych dzienników papieskich, redago- 
wany dzisiaj spezcyalnie w połowie pa hiszpań- 
sku nazywa „La salvacion de la Sociedat* 
(Zbawienie społeczeństwa.) I znowu, wśród po- 
tęźnych okrzyków, wrócił Ojciec św. do ka- 
plicy św. Sakramentu, poczem o godzinie 11. 
uroczystość się skończyła. 

Trzeba było widzieć plac św Piotra w 
chwili rozejścia się pielgrzymki. Jak czarne 
mrowisko, tak z wysokości sohodów świątyni 
przedstawił się ten wspaniały rynek, przypo- 
minający teraz najpiękniejsze du. starego Rzy- 
ma, wśród kolumnąd Berniniego, z ruchem 
pojazdów, w oświetleniu ciepłego słońca po- 
łudnia. 

Bawi obecnie we Włoszech kilka wybi- 
tnych człoaków domów panujących. 

Przebywa w Rzymie, jak powiedzieliśmy, 
księżna Fryderykowa Karolowa pruska, o któ- 
rej krążą pogłoski, że chce przyjąć Wia- 
rę katolicką. Jest następca tronu japońskie- 
go, ks. Komatsu, zwiedzający fabryki broni 
1 porty wojenne; w Neapolu bawi arcyksiężna 
Dtefania, podróżująca pod nazwiskiem hrabiny 


Deppau ; jest księżna Meklemburska i t. d. 


Bardzo pochiebiło Włochom entuzyastycz- 


wia, 9-44 


Derby reale (24.000 lirów) udało się doskonale 
i to przy udziale całego (UWorau i tutejszych | 
kół arystokratgcznych, z calą ową pompą, | 
z jaką Włos: labią występować. 

Dlatego Rzym jea; dzisiaj może najhała- ; 
śliwszem miastem w Earopis. Boć już sami; 
Włosi wystarczają, aby ogłuszyć (gwar i krzyk ` 
— jak wiadomo — trwają tutaj na ulicach od ; 
wczesnego rana du północj) w tu świeżo ba- | 
wilo jeszcze około siedmiu vysięcy Hiszpanów 


_ Błogosławiony obecnie Jan x Awiii był |ne przyjęcie, jakiego doznał „Falstaff* i jego 
świeckim ksiądzem z dyecszyi Toledo, spowis- | twórca J. Verdi, w Paryżu, boć Verdi jest 
dnikiem św. Teresy; umarł w r. 1669. ' chlubą narodową. Z Kolonii donoszą tutaj o 

Dzugi błogosławiony, O. Diego z Kady- | wielkiem powodzeniu, jakie spotkało operę 
ksu, urodził się w roka 1743, został ką- | nA basso porto“ Mikołaja ppinellego, a tym- 
ncynem, kaznodzieją, nmail w roku 1801. ; czasem w tutejszym teatrze Uostanzi dają co- 
Obej siynęli z nauki, wielkiej pobożaości i | dziennie „Manon Liescaut* Masseneta, panią 
cudów: — i Bendazzi-Garulli i z tenorem Głaruliim w głó- 
luteresującą jest okoliczaość, że na u- | WLYCH rolach 


— a i ci są także synami gorącego południe. | roczystości beatyfikacyi O. Diega z Kadyksu, 
Można sobie tedy wyobrazić, jakie ożywienie ; Obecną byśa Siostra miłosierdzia z Sewilli, 
po trattoriach i wainiarniach wieczorem, jaz | która dzięki przyczynie nowego Świętego, 
Hiszpani dużo gadali i gestykulowali, jak im z zupełnej nieimocy uzdrowioną została. — 
się Włosi ciekawie przypatrywaii i jak się bra: j Siostra Adelajda, przed trzydziesta laty u- 
tali w imię jedności szczspu łacińskiego, nb., | Zdrowiona, dzisiaj jest szerytką » przyjęta była 
kiedy chcieli co utargować. Hiszpanie ci przy- | przez Ojos św. na specyalnej audyencyi, 

byli, jako druga pa:tya pielgrzymów, na uro- W wilię przyjęcia pielgrzymów odbyła 
ozystosć beatyfikaoyi błogosławionych: Jana; się w kośzele św. Piotra uroczystość beatyfi- 
z Awil i Diego z Kadyksu. Przyjecnal: z Gre- | kacyi, z rozwinięciem całego przepychu, ja- 


uady i Bajadozu — i od uwadalkwiwiru |kim Watyksn w murach neścioła rozpo- 
: o z Toledo—i z Catalonii i Guipazcot i ci |rządza. Po południu Ojcieo Św. zszedi do 
z Andaluzyi i z wysp Filipińskich i z Kuby, į świątyni, niesiony ma „sedia gestatoria“, z 


przewążnie chłopi 1 robocnicy, kuso, czarno ud 
stóp do głów ubrani, z chąrakteryszcycznem 
obwiązanium głowy chustką, wyglądającą z pod 
czarnego beretto, Malowniczych uviorow wio- 
ściańszich było mało, Z wyjątkiem kilkunastu 
Katalończyków, bardzo oryginalnie, prawie po 
keatrainemu, ubranych, Bie ui siada owych 
į piccadores, toreros, Których znamy... ZƏ sceny. 
| Rzym pośpieszył naturalmio z ubraciem 


dworem swoim, wśród 
z pokojów Watykanu 
aż do oultarza katedry, 
go świętego. 
grzymki. e 

Wspaniale wzgląda a wewnątrz bazylika 
watykańska, w oświetieniu tysiąca świateł, z 
absydą mdekorowaną w poasowe 1 złota obi- 
cia. Msza papieska odbyła się tym razem nie 
w kaplicy, gdzie ongi sobór się odbywał, ani 
nio nad grobem św. Piotra, ale przy wielkim 


tiamu 50-tysięcznego, 
przez cały kościół, 
aby uczció nowe- 
Potem nastąpiło przyjęcia piel- 


cię w hlszpańskie napisy; nawet ci, którym 
niewsmak idzie tryumt Watykanu i hołdy od- 


i 
| 


Przed kilku dniami zakończył tutaj kon- 
gres rolniczy swoje posiedzenia. I tutaj także 
własność ziemska, większą i mniejsza, upada, 
skutkiem braku taniego kredytu i spadku cen 
zboża. Po długich dyskusysch zapadło posta- 
nowienie zorganizowania się rolników w małe 
prowincyonalue kółka rolnicze, które mają 
zaaleść drogi taniego kredytu i podnieść wy- 
kształcenie specyalne ziemian. 


Wybory w Bochni. 


Otrzymujemy nas.ępujące pismo : 

Dokonsny mna dniu dzisiejszym wybór 
posła do Rady państwa z większej własno- 
ści okręgu Bochnia-Brzesko- Wieliczka, wypadł 
ujemnie dla kandydata przez komitet centralny 
przeiwyborczy poleconego. 

Rezultat taa wyboru dutknył nas bardzo 
beleśnie, gdyż nie wchodząc tu w ocenę oso= 
bistej wartości obu kandydatów, wyrażamy 
stanowcze przekonanie, iż kategoryczne, na 
jednomyślności głosów oparte polecenie ko- 
mitetu centralnego, wiuno być decydującem, 


dawano Papieżowi, czule ku sobie przyciągali 
i nawoływajli tłurny ogorzałych czarnych Hi- 
szpanów, spacerającyci naokoło sklepów i ga- 

*) Dln życia przegrać Sprawy Życia. 
ponętna, ale Czapla bądź co bądź wolałby za- 
= ołów szczęśliwego Ludwika w Czajnikach 
niź w Werbkowicach. Pani Mariola bardzo .mu 
przypadła do gustu. Nie dlatego, żeby miała 
być piękniejszą od pani Walery1, i nie dlatego, 
żeby jej względy więcej schlebiały jego pró- 
źności; ale, ale... 

Pan Bolesław nie lubił kobiet zbyt ele- 
ganckich i wyrafinowanych. Jakoś lepiej się 
rozumiał z hrabiną niż z baronową. Ta osta- 
tnia zanadto była dla siego sprytną i dowci- 
pną, przytem nia znosi jej drwiącego, wciąż 
na ustach igrającego uśmiechu. On cenił w 
kobietach przedewszystkiem łagodność i do- 
broć, Uwaźsł, iż nie potrzebuje bystrości pani 
Walery., ani też jej badawczej przenikliwości, 
użytecznej sędziom śledczym, recenzentom 1 
policyi. 

Jeżeli mu się pani Walerya, jako sąsiadka 
(bo z tego stanowiska patrzał na kobiety), do- 
tąd jeszcze podobzła, 1o po poznaniu cichej, 
uśmiechniętej i bardzo grzecznej pani Czajskiej, 
straciła w jego oczach niezmiernie. 

Podczas świetnego obiadu, który prawie za- 
raz po jego przybyciu podano, bawił się po- 
równywaniem obu interesujących go kobiet. 
I teraz jak i codzień prawie w ostatnich oza- 
szoh myślał, iż nie byłoby zbrodnią dojść w 
Czajnikach do stanowiska, jakie Ludwik przez 
lat tyle zajmował w Werbkowicach. Jeśli ba- 
ron znosił Ludwika, nie widział rucyi, by bra- 
bia nie miał znosić Bolesława ? Zresztą pani 
Mariols nie robiła mu wrażenia szczęśliwej żo- 
ny i nie mogła nią być. Czapla lubił Ludwi- 
ka, jako sąsiada i towarzysza, ale nie widział 
w nim warunków nieodzownych, według nie- 
go, na dobrego męża. Niedość zajmował się 


reremen A O EE ZA ZZA COZ O OOO OAZA ZOO A R O 


żoną, opuszczał ją, a często i zasmucał. Nieraz! 


l 

zwłaszcza przy wyborach z większej własności, 
która stopniem iuteligencyi, narodową trady- 
oyą i dobrze pojętym patryotyzmem przewo: 
dnie w kraju zajmuje stanowisko. Wyborcy z 
okręga  Bochnia-Brzesko-Wieliczka powinni 


ołtarzu, w obecności wszysskich tatejszych | 
byli zrozumieć, że uszanowanie uchwały ko- 


basadorów i kardynałów, między którymi do- 
strzegłam JE. kardynałów Ledóchowskiego i 
| Dunajewskiego 1 w osobnej trybunie księżźnę 
Fryderykową Karolową pruszą. Nad ołiarzem 


Podała Czapli długi papieros, okręcony w 
słomę i szczebiotała dalej. 

.— A więc kochany panie Bolesławie, czy 
ci się hrabina Czajska podoba? czy się kochasz 
w niej, jak mówią w okolicy ? 

— Ależ doprawdy, jakieś plotki... 

— Nie wypieraj się pan. „Wiedzą sąsiedzi, 
jak kto siedzi*, Pański sukces znany jest nawet 
po za stepami Czajnik. Ot! Lepiej weż mnie 
pan za powiernicę swych trosk, a dam ci nie- 
ocenione rady. Posłużą panu wybornie do 
prędszego podbicia serca kobiety, „par force“ 
wydanej za człowieka, który zresztą wdzięcz- 
ny będzie każdemu, kto go uwolni od ciężaru 
nudzącej się żony. 

Trzeba oddać słuszność Czapli, że nie- 
zupełnie dowierzał słodkim pokusom pani Wa- 
leryi. Ale schlebiały mu jej propozycye, 
zwłaszcza, Że ziarno, przez nią rzucane, padało 
na grant, nieźle już pizygotowany. Nie przy- 
znawal się do niczego, nie potakiwał, słuchał 
jednak z wielką przyjemnością słów zachęty, 
udzielonej mu przez baronowę. 


Zauważyła to pani Walerya i ciągnęła 
dalej : 

— Ja już skończyłam karyerę. Nie uwierzysz 
pan, jaką pomocą mogą być dla młodego czło- 
wieka wskazówki takiej starej baby. która lu- 
biła się podobać i podobała się! Zresztą robię 
tu um acte de, bienfaisance.. Przecież trzeba 
osłodzić życie tej nieszczęśliwej istocie, rzuco- 
nej na pastwę człowiekowi... najpoczciwszemu, 
ale niestworzonemu do małżeństwa. 


Czspla zastawał hrabinę samą. Jakże była mu 
wtedy rada, jaxże po staropolszu guścinna, « 
naturaloie 1 mila, istua przylepka. Jeśli dotąd, 
mimo starań, nie zdołał zawiązać romansu w 
sąsiedztwie, co zawsze było jego marzeniem, to 
telaz, jak mu rig zdawało, znajdaje się u wrót 
tego raju. 

Po obiedzie baronowa podeszła ku niemu 
1 zagadnęłu go z czarującym uśmiechem na 
ustach : 

— Dawno nie widziałam pana.-od lat dwóch, 
gdy we Lwowie musiałam pana ściągać z ulicy. 
Zanadio pan się bałamneisz, zanadto. 

Czapla, który pasyami lubiał być i zapra- 
szany i podejrzywany, próbował niby zapierać 
się, ale pani Jadolińska twierdziła filuternie: 

— Wiem, co pana powoduje do zapomina- 
nia o dawnej i starej sąsiadce. O! wiem... ale 
przecież można jedno z drugiem pogodzić. 
Szczególniej łatwo tawiemu, jak pan, bieglemu 
astronomowi hołdować nowym gwiazdom, a 

ytem oddawać cześć należną 1 tym, które 
błyszczeć przestały... A : 

Pan Bolesław miał minę wielce utadową- 
ną. Zwykle baronowa onieśtielała go swym 
tonem wielkoświatowym i wyrażeniami; nad 
których ukrytą myślą zastanawiać Się musiał, 
Tym razem odgadł odrazu, co znaczyły owe 
gwiazdy i jego zdolności astronomiczne, 

Pani Walerya starała się widocznie OCZS- 

rowa go dzisiaj. 
Wiem.. wiem, — mówiła, — że wolałbyś 
pan, by na mojem miejsca w tej chwili stane- 
ła prawdziwa i najświeższa róża wołyńska, ale 
znara pana, jako prawdziwego amatora kwia- 
tów, tego motyla nad motylami, który á defaut 
de rose, zajmie się i georginią... Usiądźmy tutaj, 
wypalimy po papierosie i pogadamy.,, 
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(Diag dalery naatępi), 


mitetu centralnego, bądącego wynikiem woli 
Sejmu, jest pierwszym obowiązkiem dobrego 
obywatela. Nie kto inny bowiem, jak tylko 
komitet centralny, znając dokładnie potrzeby 
kraja i ladzi, godnych należycie sprostać 
ważnyra obowiązkom posła, jest jedynie po- 
wołanym do stawiania i zatwierdzania kan- 
dydatów. Jeżeli większosć wyborców obowiąz- 
ku tego nie zrozumiałą, lub — co gorsza — 

zrozumiawszy, bia spełniła, to krok ten sam w 

sobia jest pożałowania godny, a jako przykład 

niekarności dla przyszłeści naszej w niebszpie- 
czeństwa brzemiennj. 

Tak pojmując nasze zadanie, głosowaliśmy 
za kandydatem komitetu centralnego, a zng- 
lsziszy się w mniejszości, uważamy za nasz o- 
bowiązek zaznaczyć publioznie, iż do winy za 
dokonany wybór się nia poczawamy, ani odpo- 
wiedzialności za takowy wobec kraju, brać 
nie chcemy. 

Bochnia dnia 4 maja 1894. 

Maryan Dydyński, Józef Bieliński, Karol Czecz, 
Józej Grodzicki, Stanisław Homolacs, Stami- 
sław Żeleński, Edmund Jastrzębski, Stanisław 
Mars, Jan Stadnicki, Michał hr. Roztworow* 
ski, Jan Radomyski, Stanisław Konopka, 
Adam Fink, Kazimierz Żeleński, Stanisław 
Lgocki, dr. Kajetan baron Horoch, Jan Ke- 
piński, Władysław Stapa, Jan Kochanowski, 
Józef Rogosz, Ignacy Ostrzeszewicz, Adolf 
Lgocki, dr. Zygmunt hr. Lasocki, Zygmunt 
Hlterlein, Karol Stonawski, St. Larysz Nie- 
dzielski, Henryk Turnau, Teodor Rayski, 
Antoni Popiel, Franciszek Przychocki, Adam 
Bzowskt, 

* 

W tej sprawie otrzymujemy. nadto następują- 
cy list: Szanowna Redakcyo! W artykule Prze- 
gladu nr. 103 zdnia 6 Maja b. r., zarzuca Sza- 
nowna Redakcya wyborcom większej własności 
z powiatów Bochnis, Wieliczka, Brzesko zerwa- 
nie solidarności wśród obywatelstwa, naruszenie 
powagi cantralnega Komitatn przedwyborozego, 
naruszenie powagi Ssjmu a jako zapowiedź 
przyszłości, w perspektywie rozprzężenie akoyi 
wyborczej. 

Zarzuty są zbyt obciążające i jednostron- 
nie wypowiedziane, bo pomijając ocenę osobi- 
stości obydwóch Szanownych kandydatów p. 
Zdzisława Włodka i p. dr. Józefa Milewskiego, 
ośmielam się zapytać Szanowną Redekcyę co 
rozumie właściwie pod solidarnością wśród o- 
bywatelstwa, kiedy w tym wypadku istnieć 
nie mogła, gdyż od pierwszej chwili stanęły 
dwie kandydatury a Komitet centralny przed- 
wyborczy zamiast zwołać w Bochni, w Wie- 
liczce i Basku zebrania przedwyborcze, o któ- 
rych nawet nie słyszeliśmy i podać w każdym 
powiecie obydwóch kandydatów do próbnego 
głosowania a potem poddać wynik takowych 
do decyzyi delegatom z każdego powiatu, na- 

gle bez zwołania zgromadzeń Ra ZECZYCH 

E według swojsj woli delegatów? Ci wię: 
kszością głosów, a nie jadnomyślnie, jak w ar- 
tykule powyższym przedstawia Szanowna Rə- 
dakcya przedstawili na kaudydata na posła do 
Rady państwa z większej posiadłości po- 
wiatów Bochnia — Wieliczka — Brzesko tylko 
p. Dr. Milewskiego. Jeżeli więc Komitet cen- 
tralny westie tbyd bez zasiągnięcie opinii 
wyborców co do obydwóch kandydatur, posta- 
nawia ze swej strony kandydata a ostateczny 
wynik wyborców nie odpowiada zamiarom ko- 
mitetu centralnego ośmielam się zapytać Sza- 
nowną Radakcyę, kto temu winien i kto naru- 
szył powagą Komitetu centralnego ? 

Bo jeżeliby w ten sposób przedstawiony 
przez Komite: centralny kandydat, musiał być 

wybranym przez wyborców, to zupełnie jest 
zbytecztą wydana usiawa wyborcza, zresztą 
na co trudzić władza rządowe rozpisywaniem 
wyborów, wydawaniem legitymacyi i zacho- 
waniem wszelkich formalności a wyborców 
odrywać od zajęć gospodarczych, lepiej w ta- 
kim razie zostawić wybór posłą Komitetowi 
centralnemu a wyboroom oszczędzić roli lalek 
kiwających głowami za pociągnięciem sprę- 
żyny. 

Szanowaó powagę Komitetu centralnego 
uważam w naszym kraju za konieczne, lecz z 
drugiej strony i „wyborcy mają prawo wyma- 
ga, by o nich już zupełnie bez nich nie de- 
cydowśano. 

Euzebiusz Dolina Głębocki właściciel dóbr 
Filipowiec powiat Brzesko. 

Dopisek Redakcyi. Zamieszczamy ten głos 
wyborcy z okręgu Bochnia- Wieliczka Brzesko, 

„nie mając możności skonstatowania o ile za- 
rzuty poczynione w nim komitetowi central- 
nemu są słuszne, bo nie wiemy czy przy wy- 
borach toskeńskich trzymał się komitet ściśle 
regulaminu wyborczego. Sądzimy jednak, że 
prezes komitetu nie pozostawi pisma p. Głę- 
bockiego bez odpowiedzi i wyjaśnienia, a je- 
żeli w postępowaniu komitetu centralnego zà- 
szia rzeczywiście jaka nieprawidłowość, to 

z otwartessią, właśsiną ludziom honoru, do 

niej się przyzna. Bo lepiej byłoby dla kraju, 

aa Sad amo Ep. Chrzenowski popelnii | w ósłetnich trzech,  Wględnie GzuteGh Jaradh wym Pama apo on Odnoga ć:arty a być | jsk to ma miejsce, w udrojowiękaca zagranicznych. |raźliwe jgki nieszczęśi ma a E okazało, iż p. Cbrzanowski popełnił 


coś błędnego, wiiżeli żeby zostalo wrażenie, iż | 


można dowolnie deptać Komitet Centralny. 

| Powracając jednak jeszcze do listu p. Głęboc- 
| kiego, pozwolimy sobie zrobić uwagę, że wy- 
borcy z okręgu bocheńsko-wielicko-brzeskiego 
w tym razie oprócz przez nich obransj mieli 
jeszcze inną drogę: jeżeli zanważyli jakiś myl- 
ny krok ze strony Komitetu Centralnego, zwró- 

ció jego uwagę na to, porozumieć się, wytłu- 
maczyć, wreszcie przebaczyć, a wtedy nie nsa- 
ruszyliby powagi Komitetu i zarazem posłowi 
swemu nie stworzyliby tak trudnego stano- 
wiska, jakie musi mieć teraz. Zresztą trzeba 
było z góry przewidzieć jaki fatalny efekt 
sprawi w całym krajn to podeptanie Komitetu 
Cantralnego. Szczegóły wyborów i ewentualne 
błędy Komitetu nie będą nigdy znane do- 
kładnie całemu krajowi, ale to, że można Ko- 
mitet lekceważyć, że uajoświecańsza warstwa 
w narodzie nie słucha jego wskazówek, to wie 
jaż dzisiaj nietylko kraj cały, ale cała Polska. 


Polemika. 


Podalisśmy już w naszem piśmie artykuł 
Gazety lwowskiej, wymierzony przeciw posłowi 
Piętakowi za jego krytykę naszych szkół, wy- 
powiedzianą w Radzie Państwa. Podajemy dziś 
odpowiedź dra Piętska. Opiewa ona jak następuje: 

„Słowa moje nie spotkały się w parlamencie 
z podobnym, jak w Gazecie lwowskiej, wyrzutem, 
ala bo reprezentanci centralnej władzy szkolnej 
raczyli bez drażliwości wysłuchać całego mego 
przemówienia, a gdyby autor pomienionego sx- 
tykułu tak samo był mniej drażliwym i spo- 
kojnie był przeczytał przemówienie moje aż 
do końca, byłby zapewne nie silił się na pod- 
suwanie słowom moim zupełnie mi obcych in- 
tencyi i wstrzymał się od podżegającej prze- 
ciwko mnie konkluzyi, że słowa moje zawierają 
potępienie młodzieży, nauczycieli i władz szkol- 
nych. Albowiem z mojago przemówienia byłby 
się dowiedział, że co do nauczycieli szkół śre- 
dnich skonstetowałem z zadowolnieniem, że 
ogół tych nauczycieli posiada zupełnie popra- 
wne naukowe wykształcenie i że niemało jest 
między nimi takich, którzy osiągają wyższy 
stopień tekiego wykształcenia i żwawo pracują 
nad własnym i ogólnym postępem. 

przemówieniu mcjem wyraziłem dalej 
moja do pewnego stopnia zadowolnienie z roz- 
porządzeń ministeryalnych z ląt 1891 i 1892, 
które wprowadziły pewne zmiany w pianie i 
metodzie nauczania, a nawet złożyłem gorące 
władzy centralnej podziękowanie za to wszyst- 
ko dobre i pożyteczne, co w ostatnich latach 
dla szkolnictwa naszego zdziałała. O młodzieży 
powiedziaiem to właśnie, czego chce Gazeta 
lwowska, że jest taką, jak społeczeństwo, wśród 
którego wyrosła. Gdzież wię: w tych słowach 
potępienie nauczycieli, władz szkolnych lub 
młodzieży? Nie w tych też czynnikach szkoły 
szukałem przyczyny niedostatacznego przygoto- 
wania abituryentów gimnazyalnych do studyów 
uniwersyteckich, lecz w tych niepomyślnych 
stosunzach, wśród których szkoły nasze średnie 
działań są zniewolone ze szkodą dla postępu 
w naukach. 

„Do nich zaś zaliczyłem, mówiąc jeno o 
niektórych, zmateryalizowanie dzisiejszego spo- 
łeczeństwa, które udziela się także młodzieży 
szkolnej; przapełnisnie szkół średnich, które 
czyni niemożliwam zastosowanie metody nau- 
czania do indywidualności każdego ucznia; 
plan nankowy w gimnazsyach, przeciążający 
niepotrzebnie dwustopniowością nauki; a wre- 
szcie brak pedagogicznego i dydaktycznego 
wykształcenia u kandydatów nanozycielskich, 
którego nabyć nie mogą z powodu braku ka- 
tedr pedagogii i dydaktyki na obydwóch na- 
szych uniwersytetach i braku sposobności do 
przygotowania się praktycznie w kierunku pe- 
dagogicznym i dydaktycznym. Jestem tago 
pewny, że Gazeta Lwowska nie zaprzeczy ùe- 
mu, iż takie panują u nas stosunki szkolne. 

„Atoli autor enunoyacyi urzędowej jest wi- 
doczuie tego mniemaniu, że to wszystko jest 
podrzędne, że nowe podręczniki szkolne, pewne 
zmiany w planie i metodzie nauczania, same 
przez się wystarczają, aby zapewnić pomyślny 
postęp w naukach. Podobne zdanie jest zbyt 
powierzchowne i nie znajdzie zapewne pokla- 
sku w Radzie szkolnej krajowej. Toż nie gdzie- 
indziej, jak w ostatniem sprawozdaniu Rady 
szkolnej krajowej spotkać się można z narzeka- 
niem na przepełnienie szkół naszych średnich 
i z żądaniem pomnożenia ich liczby; w temże 
samem sprawozdaniu znachodzi się utyskiwa- 
nie na to, ża w gimnazyach naszych uczy aż 
168 suplentów  nieegzaminowanych; nie kto 
inny wreszcie, jak Rada szkolna krajowa uznała 
to, że kandydatom nauczycielskim brakuje pe- 
dagogicznego i dydaktycznego wykształcenia, 
skoro w sprawie tej zasięgała zdania konfe- 
rencyi dyrektorów i wprowadziła na próbę ro- 
dzaj pedagoginm w Krakowie. 

„Z artykułu Gazety Lwowskiej widocznem 
jest także to zapatrywanie, że wszystko, co 
w ostatnich trzech, względnie cztsrech latach 
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uczyniono dla poprawy nauki w szkołach na- 
szych, jest po nad wszelką wątpliwość dosko- 
nałem, a oraz tąk wszechmocnem, iż od razu, 
tak z dnia na dzień, wydało już pożądane 
owoce. Podobne zdanie należy co najmniej do 
dziedziny krewkiej fantazyi. Kto patrzy trze- 
źwo, ten przyzna, że o owocach tych ulepszeń, 
które wprowadzono w ostatnich czterech la- 
tach, a które sięgają do najniższych klas gi- 
mnazyalnych , będzie można mówić dopiero 
w pierwszych latach wieku przyszłego, dziś ich 
nikt nie dostrzeże i ja ich dostrzedz nie mo- 
glem, gdy mówiłam w roku 1894. 

„Autora artykułu pozwalam sobie zape- 
wnić, że wrażenia mojs indywidualne chowam 
dia siebie, lub dla moich najbliższych, ale prze- 
konania moje w sprawach ważnych wypowia- 
dam śmiało i otwarcie tam, gdzie uważam za 
stosowne i potrzsbne, bez względu na to, czy 
to się komu podoba. Mam zaś pretensyę do 
zabierania głosu w sprawach szkolnych, bo 
mam za sobą ówieró wieku własnej na tem 
polu pracy. A gdy zdanie moje wypowiedzia- 
łem po sumiennej rozwądze i w uczciwych za- 
misrach, można mi stanowczo odeprzeć: wszel- 
kie dworowanie i inspnuacye, wymierzone do 
mnie z trójnoga urzędowego.* 


KRONIKA. 


Lwów 8 maja, 

Pani Namiestnikowa wyjechała na kilka ty- 
godni do Buska. > 

Sankcyę monarszą otrzymał uchwalony przez 
galicyjski Sejm projekt ustawy o pobieraniu kopyt- 
kowego w gminach miejskich: Brzeżany, Kołomyja, 
Przemyśl, Rzeszów, Stanisława w, Tarnopol i Żółkiew. 

Odznaczenie. Cesarz zezwolił podkomorzemu 
Stanisławowi Boglarowiczowi, we Lwowie, przyjąć 
i rosić honorowy krzyż kawalerski udzielnego za- 
kozu Joanitów. 

Kianowania. Miristeryam handla zam:anowało: 
Franciszką Raschką w Podwołoczyskach, Włodzi- 
mierza Sierackiego, Jana Schmidta , Aug. Fcitzego 
i Leona Lechickiego, kontrolorami pocztowymi we 
Lwowie; QGuatawa Brasonz kasyerem dyrekcyjnej 
kasy pocztowej we Lwowie, Ferdynanda Ferentza 
w Przemyślu, kontrolorem poeztowym w Rzeszowie, 
Emiliana Matkowskiego w Kołomyi, kontrolorem ta- 
mecznej kasy pocztowej. 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyecezya 
przzmyska : Kanoniczną instytucyę otrzymali księża : 
Antoni Mokrzycki na Cywków w pow. cieszanow- 
skim, Włodzimierz Ryniawiec na Liskowate w pow. 
dobromilsk'm. 

Zmiana własności. Gmiaa Wisłok wielki w po- 
wiecie sanuckim, kupiła od p. Wiktora obszar dwor- 
ski Wisłok wielki, obejmujący 2.400 morgów ziemi, 
tartak, młyn, dwie karczmy i dworskie zebudo- 
w ania. 

Ossolineum. Dyrekcya zakładu narodow. im. 
Ossolińskich zawiadamia, że od dnia 10 bm. to jest 
od czwartku, biura biblioteczne i pracownię nauko- 
wa, będą na nowo dlą publiczności otwarte w go- 
dzinach urzędowych, a mianowicie od godziny 9—2 
po południu. 

Prywatne egzamina nauczycielek robót ręcz- 
nych kobiesych rozpoczną się w c. k. seminarynm 
nauczycielskiem żeńskiem we Lwowie we czwartek 
28 czerwca r. b. 

Wybryki w kościele. W sobotę w kościele 
00. Dominikanów w Krakowie, zaszła przykra 
scena. Kilku młodych: lu lzi, obecnych na nabożsń- 
stwie, zachowywało się tak „nieprzyzwoicie, iż ka- 
zaodzieja z embony musiał i:h skarcić. Chcąc się 
zemś ić za skarcenie,. porozrzucali ci młodzieńcy po 
podłodze - świątyni xapsla papierowe i- zapałki 
z ezerwonemi łsbkami, które przyciśnięte nogą, wy- 
deją glosny trzask. Przerywało to słowa kaznodziei, 
a liczni zebranie w kościele pobożni byli tym gla- 
chym trzajkiem zaniepokojeni. Kaznodzieja ponow- 
nie więc w należytych ostrych słowach skarcił na- 
ruszajązych powagę świątyni młokosów. W niedzielę 
pełnili w kościele OU. Dominikanów służbą dwaj 
komisa*ze policyii I w tym dniu podrzucono kilka 
trzaskających zapałek, Komiearze zwrócili uwagę na 
nielorcstków, gdy ci jednak njrzeli, iż eą śledzeni, 
zniknęli w tłamie pobożnych, poczem małe te ekapio- 
zye ustały. 

Z powodu wielkiej rozległości świątyni, niepo- 
dobna było pochwycić bezpośrednich sprawców, dla- 
tego taż nie dokonano żądnych aresztowań. 

Z dyrekcyi kolei państwowych. Godziny urzę: 
dowe w biarzs informacyjnem we Lwowie (ulica 
Trzeciego maja l. 8, hotel Imperial) będą trwały 
w czasie od 15 maja do 15 października 1894 w 
dnie powszednie od 9 rano do 1 i od 3 do 7 po 
południu, zas w niedziele i dnie świąteczne od godz. 
9 runo do 1 w południe. 

Ze stowarzyszeń. Zgromadzenie członków To- 
warzystwa „Kuchni ludowej* odbędzie się w sobotę 
dnia 12 maja b. r. o godz. 5 po południa w po- 
mieszkaniu prezydenta miasta p. Mochnackiego. 

Dostawa mostów żelaznych. Dyrekcya kolei 
państqowych we Lwowie ogłasza w Gazecie Lwow- 
skiej i Wiener Zeitung konkurs na dostawę kon- 
strtukcyi Żelaznej dla 10 mostów na szlaku koleja- 
wym Hatna-Kimpolung. Odnośna cferty mają być 


wniesiona najpóźniej do 26 maja b. r. da dyrakeyi 
racha we Lwowie. Bliższe warunki są do przejrze- 
nia w inspektoracie dla utrzymania kolei przy dy- 
rekcyi ruchu we Lwowie. 


Monopo! wyrobu zapałek. W Radzie państwa 
poruszono myśl ząprowadzenia podatkn od zapałek, 
a minister finansów p. Plener oświadczył, że w za- 
sadzie jest to możliwą rzeczą, trzeba jednak przy- 
tem uwzględzić doświadczenia, poezynione w tej 
mierze przez inna państwa. Francya pierwszą za- 
prowadziła u siebie monopol wyrobu zapałek i wy- 
dzierżawiła go pswnemu towarzystwu za opłatą 
czynszu rocznego wynoszącego około 17 milionów 
fcanków. Aby jadnak ten monopol wprowadzić, mu- 
siała Francya istniejącym wówczas fabrykom zapa- 
lek zapłacić odszkodowanie w sumie 32 milionów. 
W Austryi wymagałoby to takża bardzo znacznych 
kosztów, mamy bowiem 5 fabryk zapałek z 45 
motorami o sile 694 koni parowych, a fabryki te 
zatrudniają 2950 mężczyzn i 4750 kobiet, Rząd ro- 
syjski zrobił innego rodzaju ciekawe doświadczenie. 
Oto nie zaprowadził on monopclu, tylko podatek od 
zapałek, a podatek ten ma także sanitarno-policyjny 
charakter, gdyż od szkodliwego dla zdrowia żółtego 
fusforu opłaca się nierównie wię? ej podatku, aniżeli 
od inaego gatunku fosforu prawie nieszkodliwego, 
zurówno przy fab.ykzcyi zapałek, jak i przy ich 
użyciu. Do tego samego zmierza obecnie Szwajcarya. 
Chce ona zaprowadzić monopol, przyczem dąży do 
tego, ażeby szkodliwy zdrowiu żółty fosfor wyrugo- 
wać z handlu. 

Wyjaśnienia te, zakończył p. Plener temi sło- 
wy: „W tem siadyum, w jakiem cbecnie myśl ta 
się znajdoje, nie mogę dać jeszcze stenowczego 
oświadczenia, mogę tyle jednak powiedzieć, że kwe- 
stya podatku od zapałek me jest tego rodzaju, iżby 
ją a limine odrzucić można“ 

Z naszej strony dodać musimy, że monopol, 
o któ: "ym mowa, jest jeszcze za wszystkich mons- 
poli najmniej niesympatyczny, Ludności bowiem nie 
da sig on prawie uczuć, a państwu przyniósłby 
znacze dochody, zaprowadzenie go zaś miałoby 
moża specyalnie w nzezym kraja ten dobry skutek, 
iż ludność wiejska oszoządniej niż dotąd obchodzi- 
Żaby się ze zapałkami i rodzice nie pozwoliliby 
dzieciom szastać niemi i bawić się, co bywa powo- 
dem tak licznych pożarów po wsiach, 


Z Zakopanego nam piszą: Założcna tu przed 
niespsina trzema laty staraniem grona najznakomit- 
szych obywateli „Spółka handlowa“, zostająca obec- 
nie po ustąpieniu dra Jara Tyszkiewicza, pol kie- 
runkiem p. W. Erarda Ciechomsziego, może sobie 
powinszować niezwykłego sukcesu, bo oto już otwo- 
rzyła drugą filią na Podhalu, mianowicie w Nowym 


Targu, miasteczku powiatowem, o 38 mil ztąd odda- |. 


lonem. Zadaniem Spółki jest objąć w swe ręce ban- 
del w okolicy podtatrzańskiej, a nebywając i sprze- 
dając, oraz pośrednicząc w kupnie wszelkich towa- 
rów krejowych, ropierać w najlepszy, bo praktyczny 
sposób przemysł krajowy. 

Ruch w gminie naszej, zostającej jeszcze cią- 
gle pod nadzorem komisarza rządowego p. S hwor- 
ma, ożywiać gię zaczyna dzięki zbliżającemu się sē- 
zonowi letniemu — który (msmy nadzieję) będzie 
dla nas pomyślniejszy, niż sezoa poprzedni. Spalony 
w r. z, pierwszorzęiny hotel „Jadwinówka* nie od- 
buduje się więcej Natomiast przybyła naszemu u- 
zdrowisku nowa ozdoba, tj, „Willa Marya“, zbudo- 
wala z prywatnej, a uznania godaej inicyatywy, 
wielkiemi kosztami i staraniem p. M. Makswalda 
„Willa Marya“ jest pensycnstem, zapewniającym 
jak największą wygodę i komfort gościom, i nie- 
wątpliwie przyczyni się do nadania europejskiej ce- 
chy Zakopanemu. Wspanisła ta willa stoi prawie 
w samem centrum wsi, w uroczem miejscu, t.k, iż 
za wszystkich okien i weran'l cudowny i bardzo rcz- 
legły widok się roztacza. Tož obok „Wiili Maryi“ 
znajduja się pensyorat lecznicy dra Bronisława 
Chwistke, również z wielkim komfortem urządzony. 
Jest to jedyny tego rodzaju instytut w Zakopanem, 
przypominają: sy pi: rwszorzędne lecznicze pensyonaty 
za giauicą. Właści.islem i kierownikiem lekarskim 
jest dr. Chwistek. Dia osób, które do Zakopanego 
sig udają, wiadomość o tych dwóch pierwszorzę- 
dnych zakładach będzie pożądaną, tembardziej, że 
w obu ceny bynajmniej nie są wygó:owane. Mamy 
też nadzieją, że narzekania na naszą miejacowość, 
tak dotąl okrzyczaną z niewygół i pierwotnych u- 
rządzeń, zupełnie teraz ustaną. 

Ubiegły sezon zimowy pod względem liczby 
kuracynszów zaliczyć musimy do mniej udałych. Gdy 
według urzędowych dat w zimie 1892/93 przeszło 
250 gości tu bawiło, to w rb. zaledwie 150 osób 
naliczyć Się można. "Przyczyną tego jest niewątpli- 
wie brak energicznego zarządu w tutejszej stacyi 
klimatycznej, brak z góry wytkniętego planu, nie- 
zbędnych do systematycznego „rozwoju każdego u- 
zdrowiska. Po nowo utworzonej komisyi klimatycz- 
nej, spodziewamy się lepszej niż dotad organizacyi 
tej jedynej w kreju stacyi klimatyczcej alpejskiej, 
a daj Boże, abyśmy się w tych xzadziejach nie za- 
wiedli. Organizacyą stacyi klimatycznej na podrta- 
wie nowego statutu zatwierdzonego przez o. k. N.- 
miestnictwo zajmuja się energicznie komisarz pan 
Schworm, Słychać, iż gmina tutejsza, po ukonstytu- 
owaniu nowej rady, po:zyni starania u władz, aby 
zarząd stacyi klimatycznej złożono w ręce gminy, 
jak to ma miejsce w zdrojowiszach zagranicznych. 


Czy do tej zmiany istotnie przyjdzie, tindno ua ra" 
zie przewidzieć. 

Sezon letni ząpowiada się, jak dotychczas, 
weala dobrze, u tə dzięki wielkiej wystawie wu 
Lsowie, z powodu której wielu, bardzo wielu roda- 
ków naszych z Kongresówai i Poznańskiego wy- 
biara sią do galicyjskich zdrojowisk, aby przy tej Bpo- 
sobności zwiedzić wystawę krajową. Zapowiada się 
też kilka gremialnych wycieczek z wystawy lwow- 
skiej do Zakopanego i Tatr, między temi wycieczku 
Związku prasy zagranicznej w Wiedniu. 

Z Brzeżan nam piszą: 

Dnia 4 bm. rano wybuchł u nas pożar. Po- 
głoch był wielki, ale się skończyło na spaleniu się 
jednego domu dzięki zabiegom atraży ochotniczej. 

Swego czasu doniosłem o wybrykach żołnierzy, 
8 teraz niektora oficerowie wstępują w ich ślady. 
Dnia 4 bm. o dziesiątej w nocy trzej oficerowie ka- 
waleryi szli przez miesto, wykrzykują:: „Bagage, 
nach Haus! schlafen!“ Jeden z nich wyciągniętą 
szablą uderzył przechodnia po plecach, drugi chwy- 
cił innego przechodnia za gurdnt i obracał nim na 
wszystkie strony, krzycząc: „Rechts schaut! Links 
schaut! Habt Acht!" 

W drugiej połowie czerwca ma tu przyjechać 
arcykB. Albrecht, arcyks. Lsopold Salwator tudzież 
przeszło czterdziestu jensrałów i sztabowców, w co- 
lach wojskowych. 

Walie zebranie Towarzystwa szkoły ladowej 
(Koła pań) odbyło sią onegdaj pod przewodnictwem 
p- Szezepanowskiej. Z przedłożonego sprawozdania 
dowiadujemy się, że Koło pań rozwija się bardzo 
pomyślnie, Liczy 900 ezłonków. Dochody w roku 
zeszłym wyniosły 2827 zę. 5 ct., rozchody 2232 zł. 
42 et, Z pozostałych 604 zł, 68 ot. przesłano 354 zł. 
54 ct. do zarządu Towarzystwa w Krakowie. Na 
wniosek komisyi kontrolującej udzielano wydziałowi 
absolntoryum. Przystąpiono wkońcu do wyborów. 

Ponieważ p. Szezapanowska godności przewo- 
dniczącej przyjąć nie chciała, wybranó przewodni- 
czącą p. Skałkowską, a na zastępczynie pp. Jelenio- 
wą i Romanowirzową, na skarbniczki pp. Bieńkow- 
ską i Ibiańską, na sekretarki pp. CU i 
Grossową. 

Z Kopyczyniec nam piszą: 

Dzikiej sBwawoli dopuścili sią przed kilkoma 
dniami niewyśledzeni dotąd sprawcy na szkodę p. 
N Pozamen'a, właściciela handlu korzenaego i sxła- 
du wódek i likierów. Oto w rosy po wyłamaniu 
okien, dostawszy się z kancelaryi do sklepu, otwo- 
rzyłi dwie duż» baczki z drogim likierem i wypu- 
scili płyn na różne wiktnały, jak cuxier, kawę itd, 
które poprzedaio pod beczki złożyli. Około 80 głów 
cukrn i mnóstwo innych artykułów zniszczono w ten 
sposób. Szkoda wynasi blisko 350 zł. 

Pancerz Dowego przed kilka dniami przeszedi 
znów przez ogniową próbę z takiem powodzeniem, 
jak na licznych poprzednich dotąd uskutecznionych 
próbach. Ostatnie drświadczenie z pancerzem odbyło 
się wobec przeszło trzydziestu oficerów ministeryum 
wojny, sztabu jeneralnego i korpusu inżynieryi. Do 
strzelania komendero wano podofi səra z batalionu 
strzelców, Dowe oświadczył się z gotowośsią nad- 
stawienia swej piersi, nie pozwolił jednak na to 
pułkownik v. Góssnitz, motywując swój zakaz tą 
uwagą, że i najlepszy strzelec może chybić. Ostrze- 
liweno zatem pancerz na stole oparty o kłodę dębo- 
wą w najrozmaitszych pozycyach: ustawiony. prosto, 
ukośnie... kule grzęzły w pancerzu, ale go nie prze- 
bijały. Pułkownik v. Góssnitz wraz z innymi ofice- 
rami poświadczył Dowemu, że wynalazek jego na- 
leży nweżać za doskonały. Dowe spodziewa się, że 
wreszcie i w obecności cesarza będzie mógł produ- 
kować się ze swym pancerzem. 

Legendy o Królowej Niebios. Z odczyta p. 
M. Gawaləwicza przytoczymy jeszcz następujący 
przepiękny ustęp: 

Z padoła płacza wniebowzięta, stanąła w nie. 
bie Marya Panna w majestacie królewskim. Jak 
było jej ciasno w szopie, gdzia przyszedł na Świat 
Zbawiciel, tak teraz w niebie ma Matka Boża cały 
firmament niebieski do rozoorządzenia i wszystkie 
gwiazdy w swej koronie. Światło, jakiem N. Panna 
j: Śnieje, zlewa się z tem Światłem nad światłościa- 
mi, w którem Bóg przebywa, a któ:ego blask jest 
tak wielki, że wzrok ludzki nie zniósłby jego pro- 
mieni. Przez siedm bram wchodzą dusze po przej- 
ścia czyśca do nieba po nagrodę „wieknistą. Tam 
w górze, na wierzchołku, wznosi się tron Boży po 
nai wszystkich świętych, na prawicy obok Boga 
siedzi Syn człowieczy i patrzy smutno w prze- 
strzeń — ku zismi, Na kolanach u Boga Ojca sie- 
dzi Marya Panna na znas, żə ją Pan ukochał 
przed innymi. Chóry serefinów i cherubów śpiewają 
cudną pieśń : „S sięty, Święty, więty |" 

Gdy dusza wyjdzie z ciała, zanim do nieba 
zawita, musi iść przez drogę ciernistą, przez skały. 
Rzadko bez pokuty do raju idzie. 

Jest pole pusta— a do niego wiodą trzy bra- 
my. Smutna to dolina: Czyściec... Słońce rozpala 
ją do białości— upał stąd jest nia do wytrzymania, 
a blask szał rozpelonych razi oczy, Ale tu nie nie 
spłonie; tu dusze ciągle się pieką oprócz jednego 
dnia w roku, potem znowu powracają. Rzeka, która 
dzieli czyściec od raju, ciągle płonie i gotuje się 
strasznie; przez rzekę most przerzucony. Z tego 
mostu wąskiego bardzo, szatani spychają w płonące 
fale tych, co się chcą przezeń przedostać —a prze. 
rażliwe jęki nieszczęśliwych napełnisją sferę. Co 
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ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dalszy). 


Dawniej prawowierność Egipcyan była szer- 
szą, swobodniejszą, głębszą; wiara wykształconych 
była zaprawioną głębokiemi filozoficznemi poglą- 
dami i wzniosłemi, moralnemi porywami. Lud ba- 
czył zapewne głównie na materyalną, obrządkową 
stronę religii, ale jego wiara gorąca nie była je- 
dnak namiętnie wrogą dla innowierców. Wielkie 
tchnienie najszlachetniejszej tolerancyi przewiewało 
przez Egipt, oparty u wierzących na tem przeko- 
naniu, że jakkolwiek Egipcyanie mieli najwięcej 
religijnej wiedzy i sami jedni ustrzegli się od błę- 
du, inni ludzie byli także synami bóstwa, godny- 
mi miłosierdzia 1 mającymi prawo do sprawiedli- 
wości, a wszystkie obce religie mieściły w sobie 
znaczną część prawdy. Panowanie Egiptu było 
tedy dobrodziejstwem dla Świata, a liczni ludzie, 
którzy podobnie jak Ozortazen nie wierzyli w nieo- 
mylność „objawienia światła“, świętej księgi Egip- 
cyan, nie byli zmuszeni udawać wiary, a mogli 
ją szanować, przekonani, że była dobrodziejstwem 
i że nauka egipskich kapłanów była bez poró- 
wnania wyższą i lepszą od zabobonu ludowego 
w Egipcie i poza Egiptem. I cóż się stało teraz 
po strasznej dziejowej burzy, jaka przeszumiała po 
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Egipcie? Serca się ścięły nienawiścią, religia stała 
się zabobonną, wyłączną, Ignącą głównie do obrząd- 
ków, dlatego, że właśnie obrządki były zagrożone 
i że one głównie Egipcyan odróżniały od obcych; 
patrzano na wszystkich, którzy nie byli Egipcya- 
nami, jako na nieprzyjaciół, lękano się ich, odgra- 
niczano się od nich, kłamano im, krzywdzono ich, 
gdzie tylko było można. Ciasnota ta musiała stać 
się zgubną, a Egipt namiętnie zabobonny i umyśl- 
nie osamotniony, musiał się powoli ale pewnie 
chylić do upadku. 

Ozortazen oddawał się takim ogólnym, a nie- 
praktycznym, choć proroczym refieksyom, teraz 
w chwili bezpośredniego niebezpieczeństwa, doma- 
gającego się natychmiastowych czynów. Ale ten 
syn starodawnej a przerafinowanej cywilizacyi 
i rodu możnego, ginącego z braku woli, wynikłe- 
go z życia pańskiego, prowadzonego przez tyle 
pokoleń, nie był zdolny do postanowień, a kochał 
się tem namiętniej w refleksyi, że nie znał innych 
zwyczajnych namiętności. Myś! jednak okrążywszy 
świat, wróciła wreszcie do niego z gorżkiem za- 
pytaniem, czy on i brat jego nie mogli byli nie- 
gdyś zapobiedz złemu, posiadając wielkie zaufanie 
Amenhotepa IV, i czy się nie stali współwinnymi 
nieszczęściu przez uporczywy sceptycyzm i zbyte- 
czne pobłażanie? Tak było CJ Ale na cóż 
mogły się zdać rękryminacye i próżne żale? Na 
nic. Człowiek rozumny nie wyrzuca sobie prze- 
szłości, a myśli o teraźniejszości i przyszłości. Nie- 
bezpieczeństwo dla ojczyzny ponawiało się teraz, 
a było połączone z największem niebezpieczeń- 


stwem rodzinnem i losy zrządziły, że znowu Ozor- 
tazen i Amenemha mogli odwrócić klęskę. Czyż 
mieli znowu pójść za swoją naturą ? Czy Ozorta- 
zen miał usłuchać głosu oświeconej tolerancyi, czy 
miał być pobłażliwym i sceptycznym? Takie uspo- 
sobienie dało niegdyś najgorsze żniwo, a teraz 
rozmowa z Labanem świadczyła temu, że czło- 
wiek kierujący się rozumem i powszechną miłością 
dla rodzaju ludzkiego, nie wiele potrafi zdziałać 
w świecie zaludnionym przez fanatyków religij- 
nych i narodowych. 

Należało może oddać sprawę w ręce Har- 
Menkego, który dlatego właśnie dawał sobie radę 
z ludźmi, że nie był rozumniejszym od nich. Trze- 
ba było wyrwać Amenemhę z dobrodusznego snu, 
otworzyć mu oczy na knowania Abibaala, prze- 
strzedz przez niego rząd i sprowadzić nielitościwe 
ukaranie winnych, które nie obejdzie się bez wiel- 
kich wstrząśnień i bez wzmożenia złego fanaty- 
zmu, ale które zapobieże większym klęskom i wy- 
ratuje dom panów na Sni od okropnego końca. 
Tylko nie wiedzieć, czy się Amenemha da prze- 
budzić? Bywał równie niestanowczym jak Ozor- 
tazen, a był o wiele mniej rozumnym.  Oślepiał 
się samochcący i bronił się z niewidzianym upo- 
rem przeciw tym, którzy chcieli jego ślepotę 
uleczyć, 

W niepewności przepędził Ozortazen noc bez- 
senną, w której doznawał piekących niepokojów, 
gości dawno już nieznanych w jego starej piersi, 
zajętej dotąd wyłącznie przez jakiś gorżki, filozofią 
na poły zagojony żal za nieodwołalną przeszło- 
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ścią, za życiem zmarnowanem przez 7... 4 Egipcie? Serca się ścięły nienawiścią, religia stała ; stwem rodzinnem i losy zrządziły, że znowu Ozor- , ścią, za życiem zmarnowanem przez niezasłużone 
nieszczęście. Kiedy się przebudził i pośniadał, po- 
szedł do gaju, przy świątyni Horusa, bez żadne- 
go wyrobionego zdania, chcąc się tylko rozmówić 
raz jeszcze z owym Har-Menkem, który był tak 
szczęśliwy, że wiedział stanowczo czego chciał. 

Zastał kapłana siedzącego na kamieniu przed 
własnym domkiem, w cieniu tamarysków. Przy- 
witał się z nim i siadł opodal na murawie, opie- 
rając plecy o pień starego drzewa. 

— | cóż? — spytał się Har-Menke, — zawar- 
łeś przymierze z prorokiem kłamstwa, i rad je- 
steś z tego przymierza ? 

Ozortazen odrzekł: 

— Jeżli Labana nazywasz prorokiem kłamstwa, 
odpowiem ci, że nie zawarłem z nim przymierza, 
i że wcale nie jestem wesołej myśli. 

— Więc namyśliłeś się w ostatniej chwili i nie 
poszedłeś za złą radą Hanny, nie zwierzyłeś się 
staremu Hebrajczykowi? 

— I owszem, pokazałem mu list Hanny. 

— A on, przeczytawszy to pismo, oburzał się 
głośno na Abibaala i wyrzekając na jego zbro- 
dnicze zamiary, przyrzekał, że im zapobieże tak, 
jak się tego na pewne spodziewałeś? 

— Nie, wcale nie! Powiedział mi tylko, że się 
przekona czy treść tego listu jest zgodną z pra- 
wdą i że się ze swoim Bogiem poradzi. 


(Ciąg dalixy nastąpi 
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śtodę i co sobotą idzie Metka Boska na ratunek 
Chłodniej się robi w czyścowóm pustkowia, 
cierpiący zaś wołają: „Rose niebieska, bądć błogo- 
Ssłuwionu*. Najświętsza Panna jednej z dusz podaje 


dusg... 


różaniec i tę z czyścca wyprowadza, 

W rajskim ogrodzie wieczna wiosna: Da je- 
dnem drzewie rozwija się od razu kwiat i owog 
dojrzewa, nigdy zaś nic nie więdnie. „Gdzie spoj- 
rzeć wszędzie kwiaty, kwiaty, kwiaty!* Są to du- 
szyczki dzieci, które szepcą: „Zdrowaś Marya..." 

Po ścieżkach raju chodzą święci i aniołowie. 
A kiedy do roju duszyczka wchodzi, to nawet na 


ziemi o tem wiedzą, bo niebo ogniste daje wówczas 


ziemi znaki. 
Zjł kiedyś na świecie czarownik bezbożnik 


bo z Bogiem nie chciał zgody. Miał córkę, modlącą 
się do Matki Boskiej, więc ją dał na pożarcie gmo- 
kowi, Marya Panna poleciła Św. Jerzemu aby smo- 


ka zabił, co też ten uczynił, 
Każdy człowiek ma swoją gwiazdę na niebie, 


kiedy ta spada, mówi dnszyczka wychodząca z ciała : 


„Zdrowaś Marya“, Tylko święsi stanowią wyjątek, 
mają bowiem gwiazdy stałe, niernchome. 

W piekle płomienie syczą, smoła gotuje się 
w kotłach, od czasu do czasu słychać zgrzyt zęba- 
mi i targanie łańcuchem Lucypera, który gdy się 
zerwie, wyleci w Świat, a wtedy wybije dla Świata 
ostatnia godzina. Co jest w piekle najgorszego, to 
tą wieczna pewność beznadziejności : to jest okropne. 
Ale i tu sięga wpływ Matki Boskiej. 

; Talą się dusze tych, co zmarli bez spowiedzi. 
Strasznia im smutno, idą tedy do cmentarza i pro- 
szą, żeby ich zubrał w swe łono, a cmentarz odpo- 
wiada : noie mogę, nie mogę“. Kościół, ziemia, 
lasy ; ogień, woda, obłoki wszystko po kolei odpo- 
wisada: „Nie mogę, nie mogę, nie mogę !* Tylko 
piekło radeby duszyczki przygarnąć, promieniem 
wybuchającem je witając. Przestraszone dusza Wo- 
łają: „Panienko ratuj nas!* Najświętsza Panna 
zniża się z góry, robi nad duszyczkami «znak 
krzyżą świętego, połą płasznza okrywa i do nie- 
bios unosi. 

, Przyjdzie w końcu chwila, ża Lusyper zacznie 
BiQ znowu rwaó przeciwko niebu. Antychryst będzie 
się zwał Bogiem, będzie kładł czarny krzyż na 
Czoło tych, co weń uwierzą, aby nosili piętno. 
Zacznie gio walka aniołów z złomi duchami... Nagle 
ZBpannje cisza, Potem rozlegnie się trąba Archa- 
niołąa—j rozpocznie się sąd ostete:zny. Po prawicy 
będzie radość wielka, po lewicy — rozpucz czarna 
1 wieczna, 

Zanim wszystko już do wiecznego ułoży się 
Bpoczynku, odbędzie się stypa żywych z umarłymi, 
Nieszczęśliwi niektórzy w rozpaczy bezgranicznej 
zaśpiewają: „Pod Twoją obronę“ — i jeszcze raz 
Matka Boska pomocy im udzieli: wzniesie błagalne 
Swe oczy do Boga i kędzie mogła trzykrotnie 
płaszczem zagarnąć te dusze; ile się pod ten 
płeszcz zmieści — tyle dusz od potępienia Marya 
Panna ochroni. A potem skończy się świat—a roz- 
Pocznie wieczność". 


Kłopoty niewiast w podróży. Znana autorka 
Esteja opowiada w nastę njący malowniczy sposób 
w jednem z pism warszawskich nielławną swa po- 
dróż do Traunsteinu : 

„Z Wiednia do Salzburga kuryerem godzin 7, 
Z Salzburga do Traunsteinu godzina. 

W Wiedniu na dworcu północnym o 7 zrana, 
zatrzymuje się pociąg pospieszny z Oderberga. Ruch 
opętańców ! 

Wszyscy pędzą na pół przytomni. Tłum, po 
większej części elegancki, zapomina w tej chwili o 
wszelkich zaradach dobrego wychowania, mężczyźni 
torują sobie drogę, tragarze pędzą kłusem, niosąc 
ciężary, i oglądeją się za pasażerkami, — nawo- 
łując ja giestsm do pospiechu, — jedni drugim 
ne pięty następują, jedni drugich popychsją, nis- 
wielka 1óżnica z ruchami wiejskiego ludu, gdy 
przevojem na procesyi tuż za księdzem miejsce so- 
bie zdobywa. 

Na wyścigi, zapominając o zmęczenia noc- 
Nem, gorączkowo, w najwyższem podsieceniu, Bpie- 
£zą panowie i penie, bo chodzi o zdobycie „Zwei- 
Spiinnera* jak nojlepszego, m „fiakry* stoją het, 
daleko, 

Ca'ą długą platformę bez tchu przebiegać trze- 
ba, i s¿hody i ganki, i znowa platformę, i nareszcie 


tel marzeń osiągnięty — „Zweispiianer !*, 
— Na dworzec zachedni, — marsz! marsz! co 
Żywo, 


Jedziemy, za trzy kwadranse pociąg z „Went. 
Bahnh f* wyrusza do Salzburga. Trzy kwadranse 
Da obejrzenie á vol d'oiseau Wiednia, uśpionego 
J%8zcze. Chcć śpi, ale Śliczny zawsze, czysty od sa- 
mego rana. 

Piomienie słoneczne lśnią tysiącami z dale- 

A, na szczytach wież św. Szczepana, między gzym- 
Bami rzeżb koroakowych , jak w gniazdach śŚwie- 
tlistych zamknięte. Plac za placem, pałace, gma- 
chy, „Votiv-Kirche* zamajaczy tylko zdaleka, — 
Jak zjawisko z mgły porannej, różowemi blaskami 
oblane, Jazda, dalej! Prędzej | 

Csławione „fiakry* wiedeńskie toczą się miarą 
Przeciętnego kłusa — ris widać pospiechu. 

— Ach! „mamy cza3* — zawyrokował flegmaty- 
czny Niemiec. 

Nam mówiono, że nie mamy czasu, że minuty 
Btrąció nie wolno, ale on musi lepiej wiedzieć — 
Więc spokojnie rozglądamy się dokoła. 

, Już piękny „Westbahn* jaśnieje na horyzon- 
Cie, jnż się zbliżamy, już jesteśmy. 

Tragarz pyta — dokąd ? 

— Na kuryer do Salzburga, 

— Poszedł — dwie minuty temu. 

— Tarrarrabum — woła jakiś wiedeński „Guvro” 
che,“ przyglądając się z rękoma w kieszeniach bie- 
aym skoniundowsnym minom. 

I co tu poczynać w takich warunkach ? 

Łnjać „fiakra « słaba pociecha — gryźć i 
tupas nogami — nie wypada i kuryera nie po- 
wróci, = 

— Tarrarrara-bum-dera! huczy, Śmiejąc się na 
tały głos nikczemny łobuz wiedeński. 

Gdyby go tregaiz wybił! Gdyby tregarz „fia- 
kra“ z kozła zrzucił! Gdyby się tregarz domyślił, 

jakaś awanturka wywołana przez niego ulży nam. 

© tragarzowi ani to w głowie — gruby, opasły 
ołysze się z nogi na nogę i patrzy na nas, & My na 
diego. Stało się. a 

Nocować do następnego dnia i znowu BIQ Na 
kuryer spóźnić, albo wziąć „osobowy“ o 10 2 rana 
l żółwim krokiem „zwolna, zwolna bez swawoli to- 
zyć się dzień cały," o 9 wieczorem stanąć W Salz- 

rgn, o 11 w Treunsteinie? 
| Następnie narada i — mała sprzeczka. Sprze- 
ką być musi, bo jadą trzy panie: jedna z migre- 

lą, druga z chronicznyma bólem gardła, trzecia z nad- 
Wątlonemi siłami. 

+. Humory nieświetne — „dwie minuty“ opó- 
śRienia i niemożność pomsty nad niegodziwym „fia- 
kremu wywołują pewne rozdrażnienie. 

tg Jadą do Trannsteinn — tam się mają pozbyć 
„ólów gardła, migren, blednie wedłag obietnicy 
Kngippa i adepta jego doktora Wolfa. 

Wynik dyskusyi — jechać. Zanosi się na 
Upał, w Wiedniu zatrzymamy się dłnżej z powro- 

m, a teraz byle prędzej do celu. 

Cudna jest droga z Wiednia do Linzu, Tuż 


Za Wiedniem pasma wzgórz malowniczych ciągną 
A 


rzają 


śmierć natychmiast nastąpiła. 


sercowego rotmistrz 
nr. 10, p. Jalinsz Mozer. 
którego , 
rzadkich zalet człowieka 
wołał w mieście naszem Szczery Żal i współczucie. 


garek i zastanówmy się chwilkę nad posuwającemi 
ge wskazówkami: Wskazówka minutowa zaledwie 
się posuwa, godzinowa zdaje się stać na miejacu, a 


są tak powolne, że wskazówki te bardzo są krótkie 


jeżeli je wyobrazimy sobie daleko dłuższemi, np. na 
jednę milę długości. W takim razie punkt końcowy 


się nieprzerwanym łańcuchem, Wille i cgrody — 


ogrody i pałace — zamki i parki — wioski i mia- 
steczka, mija godzina -— dwie s zdawałoby się, że 
to ciągle Wiedeń jeszcze pnie się po górach wśród 
lasów, tak szeroko i daleko ludzie się garną do 
centrum wszelkiej roz%oszy. 

W coupé dwie cudne wiedenki typowe „ Wea- 
ner Mädel“ rozmawiają z takiem ożywieniem i tak 
się zaraźliwie Śmieją, że wesołość wraca ną oblicza 
trzech Polek. Zabliżniają się rany, zapomina 
się chwilowo o migrenie, ból gardła i zani- 
ku sił, rozmowa kwitnie — apetyt w Lincu służy, 
kelner podobny do hrabiego Montmorency z rucha- 
mi wytrawnego gentlemana — może jaki książe 
incognito, usługuje im w restauracyi aż do Linzu. 
Konduktorzy co kilka stacyj się zmieniają i każden 
wierny tradycyi przychodzi po bakszisz. „Weaner 
Midel* stanowczo tradycyi nie pochwalają i deli- 
kątnie starają się wzbudzić ambicyę i bezintereso- 
wność w konduktorach — ci mniej delikatnie do- 
wodzą podróżującym paniom, że tradycye szanować 
trzeba, bo inaczej znajdzie się u nic: zanadto rę- 
cznych bagaży, nie wolno obydwóch okien otwie- 
rać, nie wolno papierosa palić, nie wolno wyciągnąć 
nóżek na siedzeniu — przedział zapełni się po 
brzegi; jednem słowem, małe a nąwet wielkie prze- 
śladowanie! 

Panie w Linzu, renonsując od cywiiizowania 
konduktorów, haracz płacą, konduktor dogadza im. 

Wszystkim dobrze, wszyscy zadowolnieni, po- 
woli rozmowa się ucisza, zmęczona oczy przymy- 
kają się coraz częściej, panie Spią. 

„Salzburg!“ — huknał głosem wielkim kon- 
duktor. 

Budzą się wszystkie głodne, ale zanim do bu- 
fetu, trzeba pędzić do cła, 

Następuje mała pomyłką : zamiast do bawar- 


skiej, panie nie ostrzeżone wchodzą do austrysckiej 


komory. 

Czekają na urzędników — nikogo, czekają na 
bagaże — nie ma! mocno rozdrzemane, jeszcze mo- 
cniej głodne, z muzułmańską rezygnacyą ciągle 
czekają, 

Drugi dzwonek! 

— (o to? 


— Pociąg do Traunsteinu odchodzi — odpowiada 


jakiś jegomość. 


— Ni: może być. 

— A jakże! 

— Gdzie nasze rzezy? Glzie ten idjota tragarz ? 
Czego my tu czekamy ? 3 

— Nie wiem — odpowiada flegmatycznie Nie- 


miec. 


To „nie wiem" było stokroć więcej szydercze 


od rannego „Tarrrabum“ ! 


Jak huragan panie pędzą na platformę, zde- 
się jak dwa „blitzeugi* z dwoma tragarzami. 
Gdzie panie przepadły ? 

Gdzie wy siedziecie? 

Gwałt wielki? proszę ze mną do cła, * 
Spóźnimy się już po drugim dzwonku. 

A może.. 

Urzędnicy na cle mają litość w sercu, bez 


otwierania przylepiają kartki na kufrąch, kuferecz- 
kach z energją i dobrą wolą, Już jesteśmy w prze- 
dziale, już ostatni kuterek wrucono za nami, 


— Ferrrrtig ! 
Trzeci dzwonek — jazda!“ 


Z Tarnopola nam piszą: W sobotę przadpo- 


łudniem odebrał sobie życie dwoma wystrzałami z 
rewolweru, podporucznik stojącego tu załogą pułka 
piechoty Nr. 15, Otton Oppenheimer, liczący 23 lat. 
Przyczyną samobójstwa miały być, jak powiadają 
szykany. 
heimer w kawiarni w towarzystwie kilku  ofizerów. 
Mimo, że był bardzo wesół, kilkakrotnie wspomniał, 
jakby żartem, Ża się jutro zastrzeli, czego naturalnie 
Żaden z kolegów nie brał na seryo. 
o godzinie 12-tej 
mieszkał 
wrócił z ćwiczenia do domu, spostrzegł z przeraże- 
niem swego t.warzysza broni, leżącego na łóżku w 
kałuży krwi z przestrzeloną skronią 


W piątek cały wieczór przepędził Oppen- 


Gdy w sobotę 
podporucznik p. Herner, który 
razem z $. p. Ottonem  Oppenheinnerem, 


i sercem. 
Wszelka pomoc lekarska była już spóźaioną, gdyż 


W Trembowli zmarł onegdaj wskutek udaru 
tutejszego pułku dragonów 
Nagiy zgon rotmistrza, 
powszechnie jako zdolnego oficera i 
ceniono i poważano, wy- 


tu 


Pogadanka matematyczna. Spojrzyjmy na ze- 


tylko sekundowa biegnie sobie ochoczo. 
Ruchy dwóch pierwszych wskazówek dlatego 


w zegarku, inaczej jedaak rzecz się przedstawia, 


wskazówki godzinowej robi 4 km na godzinę czyli 
posuwa się z szybkością pieszo idącego człowieka, 
Punkt końcowy wakazówki minutowej 6'/, mili na 
na godzirę czyli biegnie z szybkością osobowego 
pociągu, a końsowy punkt sekundowej wskazówki 
zrobi na godzinę 376 mil czyli leci z podwójną 
szybkością głosu a pojedyńczą szybkością kuli ar- 
matniej i to z szybkością, jaką ma kula w chwili 
wyjścia z wylotu. Na pozór nieprawdopodobne, a je- 
dnak prawdziwe, co prostym rachunkiem keżły 
sprawdzić może. 

Biorąc rzecz odwrotnie, będziemy mieli nastę- 
pujący wypadek: Jeśliby armata oddaloną była od 
nas na milę i pośród nocy nastąpiłby strzał, a kala 
byłaby świecąca, to widzielibyśmy ją w tem odda- 
leniu lecącą tą samą chyżością, jaką ma gekundowa 
wskazówka na naszych zegarkach kieszonkowych. 

Aby końce wszystkich trzech wskazówek po- 
suwały się = równą szybkością, np. z szybkością 
wskazówki minutowej, w takim razie dłagość wska- 
zówki godzinowej musiałaby wynosić 12 mil, dłu- 
gość wskazówki minutowej 1 milę, a długość wska- 
zówki sekandowej wynosiłaby tylko 127 metrów. 
W takim razie końce wszystkich trzech wskazówek 
biegłyby z szybkością pociągu osobowego. 

Ofiary. Na imieninach w domu państwa Bro- 
nisławowatwa Chłopickich w Zawałowie zebrano 12 
złr. 10 cnt.i nadesłano nam przeznączając na rzecz 
fandacyi imienia Kościuszki. P. Kazimierz Jastrzęb- 
ski z Doliny zebrał dla pogorzelców Nowego Sącza 
10 złe. 60 cnt ; złożyli mianowicie: J. Czarnek, 
H. Filipkowski, M. Głottesmann , K. Jastrzębski, 
M. Jastrzębska, Dr. Kotlowski, Dr. L. Rosenbusch, 
8. Sternbach i St. Tebinka po 1 złr.; J. Dobro- 
wolszi 60 cnt., oraz A, Sajewicz i Z. Turteltaub 
po 50 ct. 

Pieniądze te odesłaliśmy na ręce prezydenta 
miasta, A 

Zmarll. Władysław Trzeciecki, notarynsz i 
burmistras w Dąbrowie, umarł w 64 roku życia. — 
Teresa z Niklasów Garbuczyńska, Żona właściciela 
dóbr, umarła w Mokrzcu w 66 rozu Życia. — Ka. 
Józef Szypek, proboszcz rz, k. w Kimpolangu, umarł 
w 81 rokn Życia, 

Szczyt złośliwości. ź 

Jechać w wagonie kolejowym z młodem mai- 
żeństwem, odbywającem podróż poślubną i w kaž- 
dym tunelu zapalać gasnące cygaro. 


PRZEGLĄD z dnia 9 Maja 1894. 


Literatura i Sztuka. 


Kronika muzyczną. Paderewski gra znowu 
w Londynie. Anglicy cieszą się odwiadzinami zna- 
komitego artysty i zachwycają się jego grą. Li- 
cznych recenzyi streszczać niepodobna, Natomiast 
zacytujemy słowa londyńskiego dziennika To Day, 
który przytacza kilka szczegółów z prywatnego ży- 
cia mistrza. Oto, co pisze: „Paderewski ma się 
odznaczać wielką siłą fizyczną, wstrzemieżliwością — 
z wyjątkiem od palenia — rzadką uprzejmośsią, wy- 
rafinowanym ma być smakoszem... i na wskroś ko- 
smopolitą. Kiedy przed czterema laty przyjechał 
do Anglii po raz pierwszy, po angielsku nie mówił 
ani slowa, odbywszy podróż po Stanach Zjedno- 
czonych, wrócił koraplstaym Anglikiem, nie przs- 
szkądza mu t> weala być Paryżaninem z F.ancu- 
zami, a z Niemcami Wiadańczykiem. Woli kompo- 
nować, aniżeli grać. Włosy gtrzyże.. często”. Ten 
ostatni szozegół jest nowością, bo jak wiadomo, 
dawnisj Paderewski nosił bujne włosy artystyczne. 
Występy naszego muzyka w Londynie nie potrwają 
długo. Już bowiem w połowie maja wraca do kraju 
i osiądzie na ferye letnie w dobrach swoich w 
Kieleckiem. 

Uczeń Paderewskiego, dziś już słynny pią- 
nista, Zygmunt BStojowski, po powrocie do Paryża 
dał koncert w sali Erarda, Nazwisko Stojowskiego 
ściągnęło doborową publiczność francnską, angielską 
i polską. Artysta zaprodukował się z norym pro- 
gramem, w którym figurowały trzy jego własne 
utwory fortepianowe. W tym samym koncercie wy- 
stąpił Spiewak Fii'stenberg i wykonał kompozycye 
Stojowakiego a miarowicie cztery pieśni do słów 
Asnyka i krakowiak do słów Elmunda Wasilew- 
skiego. Zarówno kompozycye, jak "gra naszego 
artysty, wywołały żywe oklaski. Krytyka miejscowa 
pisze: „Jest to artysta niezwykłej miary, nie ubie- 
gający się za reklamą, za efektem te:hniczsym, ala 
traktujący Sztukę z prawdziwą miłością i poszano- 
waniem; nie olśniewa, nie zdnmiewa grą, ale przy- 
kuwa słuchacza i zmusza go do słuchania, 

Londyn oprócz Paderewskiego, gości w tej 
chwili więcei artystów polskich. I tak panna Ja- 
nota da 17 b. m. koncert na dachód utrzymania 
kapelana polskiego w Londynie, gdzie mieszka 1000 
biednych Polaków; Józef H.ffnann, który ostatni 
raz był w Londynie przed kilku laty, jeszcza jako 
„cudowne dziecko“, da trzy koncerty; wreszcie 
dziesięcioletni skrzypex Bronisław Haberman, 
który tu pizybył z rodzieami, zaprodakuje się 
parę razy. 

Znaczną także stosunkowo liczbą artystów na- 
szych gości obecnie Wrocław, Artar Argiewicz 
wystąpił z jednym koncertem i porwał słuchaczy 
urokiem swojego smyczka, P, Jadwiga Dylewska, 
śpiewaczka znana z bardzo szczęśliwych występów 
w Łodzi, podpisała kontrakt trzyletni z intendenturą 
opery w Wrocławiu. Barytonista Rudolf Bernard, 
były członek opery lwowskiej, dał koncert w spółce 
zə śpiewaczką włoską Sarą Palma. Dziesięć razy 
wystąpiła tam wreszcie p. Zimejer, jak zawaze z 
powodzeniem, poczem wyjechała do Poznunia na 
gościnne występy W teatrze polskim, | 

Dnia 24 z. m, odrył się w Wiedniu w sali 
Ehrtara koacert p. Julians Cadziewicza ze wspól- 
udziałem kilku Bił miejscowych. P. Cudziewicz 
Śpiewał pieśni i wyjątki z oper, między ianemi 
"Tostiego „Vorrei morir“ i po polsku aryę z ku- 
rantami, oraz recititativo ze „Strasznego dworu", 
Sukces tego koncertn był znaczny. P. Cudziewicz 
ma zamiar wystąpić we Lwowie podczas wystawy, 

Swietny sezon koneertowy miało Wilno. Po- 
dobno najstarsi mieszkańcy nie pamiętają tak 
olbrzymiego sezonu. Kurong j”go były produkcye 
Barcewicza i Klamrzyńskiej. Kilkudziesięciu arty- 
stów i artystek koncertowało w Wilnie z rozmaitem 
powodzeniem. Z wybitniejszych wymienimy: Monte- 
negro (wiolinistka), Hellerównea, Massini (tezor). 
Wolfsthal (skrzypez), Reisenauer  (fortepianistu', 
Wąsowska (fortepianistka), S.nderaon  (Spiewaczka), 
Gregorowicz (skrzypek), Abramowiczówna, Mro- 
wińska, Maroguetti, Berghi, 

W paryskim teatrze „Bonffas-Parisienes* da- 
no z końzem kwietnia nową operetkę „Le bon homme 
de neige“ („Człowiek ze śniegu“), Libretto, chociaż 
oparte na pomyśle dość oryginalnym, przeprowadzone 
zostało w sposób niedorzecziy. Natomiast muzyka 
A. DBanćza, Świeża i lekka, wynagradza braki li. 
bretta. Ładny jest osobliwie „chór śnieżoy*. Słabszą 
jest operetka „La fille de puillase* („Dziewczyna 
z siana), wystawiona w teatrze „Folies dramati- 
ques“, Zarówno pomysł spółki Lierat i Leloir, jak 
muzyka L. Varneya są banalne, bezbarwne i prze- 
pełnione reminiscensyami zkądinąd. Kilka ustępów 
cieszyła się powodzeniem, a mianowicie piosnka po- 
lityczna w akcie pierwszym, gawot w dzugim, oraz 
komiczny tercet, śpiewany przy końcu operetki. 


R 


Część ekonomiczna. 


Z ruchu kolejowego. 01 1, bm. weszły w ży- 
cie: dodatek pierwszy do taryty cz,ść II, zeszyt 3, 
dla związkowego ruchu galicyjsko-węgierskiego, oraz 
dodatek drugi do taryfy galicyjsko-wiedeńskiego 
związku kolejowego, jakoteż nowa taryfa (L, 182 A, 
strona 1831) jeneralna dla ru hu kolejowego z prze- 
ładowaniem na Łabie. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Peszt 8 maja. W izbie magnatów toczyła 
się wczoraj debata nad projektem ustawy o slu- 
bach cywilnych. Refereat Czorda imieniem ko- 
misyi postawil wniossk o przyjęcie tej ustawy. 
Ks. prymas Vaszary oświadczył, że z do- 
gmavycznych względów sprzeciwia się ustawie, 
gdyż jest ona zaprzeczeniem dogmatu kato- 
liogiego o nierozerwalności małżeństwa i jego 
sakramentalnym charakterze. „Przysięgałem — 
rzekł prymas — wierność Papieżowi i kiólowi. 
Odrzucając to przedłożenie, nie stają się przez 
to uiewiernym ojczyźnie, ule głosując za niem, 
stałbym się niewiernym Koścołowi*. — Okla- 
azi na prawicy. ] ; 

Za przediożeniem przemawiał członek izby 
Gajzago, poczem minis.er sprawiedliwości S zi- 
lagy1 w dłagiej mowie bronił przediożenia i 
staraí się zbio podniesione przeciw niemu za- 
rzaty. iministar podwiósł, że państwo ma najwyż- 
szą władzę na polu ustawodawstwa cywilnego, 
a zatem także na polu ustawodawstwa małżeń- 
skiego. W dalszym toka polemizował minister 
z wywodami ks. prymasa i zspowniał, że pro- 
jekt rządowy nie narusza żadnych dogmatów 
ani nie naklada przymużu sumieniom obywa- 
teli. Projekt rządowy jest raczej gwarancyą 
czystości i świętości pożycia małżeńskiego, gdyż 
rozwód jest często lepszy i zbawienniejszy ani- 
Źsli pozbawione wszelkiej moralnej wartości 
pożycie małżonków. Minister wskazął przytem 
na przykład Belgii i Francyi, gdzie śluby oy- 
wilne od dawaa już zaprowadzono i zaprote- 
stował przeciw zarzatowi, jakoby projekt rzą- 
dowy oparty był na zasadzie protestanckiej. 


e aaa a A 


ustawy. (Oklaski) 

Dalszy cieg debaty odbędzia sią dziś, 

Wiedeń 5 maja. Komisya prasowa na 
wozorajszem posiedzeniu wystylizowała w du- 
chu propozycyi rządowej postanowienia o zaie- 
sienin kaucyi dziennikarskiej. Zsrazam uchwa- 
lila komisya pomimo opozycyi ministra spra- 
wiedliwości, że w razie gdy z powodu niektó- 
rych ustępów artykułu zarządzoną bywa kon- 


Z tych powodów prosi minister 0 przyjącie 


3 


Dr. Czesław Waligórski 


lekarz chorób kobiecych, 
ordynować będzie jak poprzednio od 1 czerwca 
b. r. w KRYNICY, hotel „pod 3 różami”, 


D r. Zygmnnt Gembarzewski 
po odbyciu trzyletniej praktyki na kilku klini- 
kach wiedeńskich, przeważnie w chorobach ko- 


fiskata dziennika, ustępy ie należy wymienić | biecych, jako asystent pr.f. Rokitańskiego i 


zaraz przy wykonaniu konfiskaty. 

Praga 8 maja. Wczoraj rozpoczął się przed 
trybunałem tutejszym proces przeciw czterem 
młodym ludziom, obwinionym o spełnienie za- 
machów dynamitowych w grudniu r. z. iw 
lutym b. r. Oskarżeni przyznają się do zbro- 
dni. Oskarżony Schmider zeznaje, ża podrzu- 
ciwszy bombę w domu adwokata Wolta sam 
zawiadomił straż ogniową, iż w domu tym 
wydarzyło się nieszczęście, a następnie przez 
całą noc strzegł domu Wolfa. Dwa inne za- 
machy popełniono dla tego tylko, aby poka- 
zać władzom, że jeszcze nie schwytały wła- 
ściwych sprawców zamachu. Oskarżony Na- 
tali zachowuja się bardzo trwożliwie i stara 
się w niczem nie obciążyć swych towarzyszy, 
którzy wszelką winę na niego zwalają. Rze- 
ezoznawcy orzeskli, że ilość dynamitu, użyta 
przez oskarżonych do sporządzania bomb, wy- 
stąrczała, aby wiele ludzi pozbawić życia. Na 
wniosek obrońcy uchwalono wezwać kilku no- 
wych świadków i zbadać przez lekarzy stan 
umysłowy Nataliego. 


Grac 8 maja. W całem mieście panuje 
trudna do opisania radość z powodu szozęśli- 
wsgo ocalenia siedmiu turystów zamkniętych 
w jaskiniach Lurlceh. Gdy o godzinie 12 w po- 
łudnie zatknięto na zamku białą chorągiew na 
znak, ża turyści żyją, wszystko co żyja wybie- 
gło na ulice. Na rogach ulic rozlepiono plażaty 
z zawiadomieniem, że wszyscy wycieczkowoy 
Żyją, kolporterzy i ekspresi rozrzusali dodatki 
do gazet. Tygsiączne tłamy ruszyły za miasto 
na spotkanie ocalonych. Szczegóły wczorajszej 
akoyi ratunkowej, uwieńczonej tak pomyślnym 
skutkiem, są naszępujące: Od rana już olbrzy- 
mie tłumy ludzi stały koło otworu jsskini. Pa- 
nowało między nimi wielkie wzburzenie. Ze- 
wsząd rozlegały się narzekania, że roboty za- 
nadto opieszala idą, że biedacy zamknięci w 
pieszarach nie doczekają się juź ratunku. O go- 
dzinis 10 rano nurek Fischer puścił się wezbra- 
nym potokiem w głąb jaskini, a po pół godzi- 
nie wrócił i dał znać, że nad powierzchnią 
wody ujrzał płonącą świecę, ża xatem turyści 
muszą żyć. Natychmiast zatelegrafowano o tem 
do Gracu, skąd wysłano bezzwłocznie dwa pa- 
trole sanitarne i dwa wozy czerwonego krzyża. 
Skutkiem ustawienia tamy, cbniżył się po go- 
dzinie 11 poziom wcdy, wypływającej z jaskini 
z 20 na 12 centymetrów. Wteay nurek Fischer 
puścił się znów w głąb jaskini, a za nim kil- 
ku innych ludzi z adjunktem leśniczym Pa- 
tiokiem, który od początku kierował akcyą 
rmtunkową. Gdy dotarli do miejsca, w którem 
Fischer poprzednio dojrzał światło, usłyszeli 
wydobywające się z głębi wołanie: „Hop! hop!“ 
Odpowiedziano tym samym okrzykiem i zapy- 
tano biedaków, jak się mają. „ZArowi jeste- 
smy*, — odpowiedzieli. — „Czy wszyscy sio- 
dmiu?* — zapytał Fischer. — „Wszyscy“, — 
odpowiedziano. Na sznurach spuszczono urat0* 
wanym flaszki z mlekiem i koniakiem i we- 
zwan? ich, aby cotaęli się jak najdalej w głąb 
jaskini, gdyż trzeba będzie jeszcze skały roz- 
sadzać. 

Rozsadzanie skał trwało jeszcze cztery 
godziny, dopiero około 4 po południu skoń- 
czono roboty i dotarto do ocalonych. Siedzieli 
oni wszyscy skupieni obok siebie przy płoną- 
cej świecy. Poczęto ich wynosić. Siedmnasto- 
letni uczeń szkoły realnej Haidt nis był w sta- 
nie podnieść się z miej:ca, na którem siedział. 
Jego pierwszego wyniesiono. Biedak zestarzał 
sę wciągu tych ośmiu dni do niepoznania. 
Brat i siostra stojący u wejścia rzucili się ku 
niemu, on ich jednak nie pcznał, patrzył 
osłupiałym wzrokiem do koła, wreszsie zem- 

Następnie wyniesiono Faschinga. Szedł 

on o własnych siłach i był dość wesoły, do- 
stawszy się jednak na świeże powietrze, zem- 
dlał, rażony światłem dziennem. _ Najlspiej 
trzymał się rymerz Foelzaann. Wyszedłszy 
zawołał on wesoło: „So a Hetz war noch nicht 
da“, (Takiej hecy jeszcze rie było). O godzinie 
`. na 5, wszyscy byli już na wolnem powie- 
trzu. Mają się oni stosunkowo dobrze i przyjdą 
niezawodnie niebawem do siebie. Tylko stu- 
dont Haidt jest nadzwyczajnie osłabiony. 
i Opowiadają oni, ża we wtorek, gdy już 
ich zapasy żywności się skcńczyły, znaleźli 
skrzynię z świecami, serem, chlebem i innemi 
wiktuałami. Była to właśnie ta skrzynia, którą 
na los szczęścia puszczono biegiem potoku. 
Ocaliła 1ch ona od niechybnej śmierci głodo- 
waj. Żywność zawartą w niej dzielili sumien- 
nie między siebie i w ten sposób doczekeli 
się szczęśliwie ocalenia. 

Wieczorem przewieziono wszystkich wo- 
zami ra.unkowsmi do Gracu. 

Cesarz nadesłał namiestnikowi telegram, 
w którym wyrsża swe nażywaze zadowolnie- 
nia z szczęśliwego ocalenia. Gdy telegram ten 
od.zytano, wzniorła publiczność trzykrotny 
okrzyk na czesó Cesarza. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 
D 
| Za spokój duszy «p. Stanisławy z Da- 
łębow PAWŁUWSIAKI odbędzie się Żało- 
bae nabożeństwo w kościele 00. Bernardy- 

nów 9 maja o godzinie 10. 


_ Okulista b 
Dr. Adum Szulisła wskl 


b. asystent prof. Wicherkiewicza, ul. Het aańska 10. 


Kuracja wiosenna. 


W pirwszych tygodniach wiosennych zwykle sta- 
rają se naprawić sposobem życia w zimie wywołane 
utrudnienia funkcji cielesnych. W tym celu bywa 


tak do samoistnej karscji, jakoteż dh przedwstępnej 
kuracji dla zdrojów: Karisbad, Marienbad‘ 
Francensbad i innych polscany przsz lekarzy. 


"RET MAO EZ PREZ Z aA + — 


operator kliniki położniczej prof. Brauna 
w Wiedniu, ordynowsć będzie w tegorocznym 
sezonie w Krynicy. 


Zmiana pomieszkania. 


Dr. L. Kossak 


mieszka przy ul. wałowyej 1. 31. 


F 


Za spokój duszy śp. Fekiksa Dybusia 
zmarłego dnia 6 maja 1893 isp. Maryi z Kwie- 
cińskich Dybusiowej zmarłej dnia 10 ma- 
Ja 1890. odbędzie się dnia 10 maja 1894 o godzi- 

nie 10 rano 


Nabożeństwo żałobne 


w kościele OO. Bernardynów, na które pozostałe 
dzieci, krewnych, znajomych i pobożnych chrze ścian 
zapraszają. 


D$ 
Za spokój duszy śp. 
Andrzeja Kochanowskiego 


zptekarza, odprawionem zostanie Nabożeństwo 
żałobne w kościele 00. B.rnardynów w plątek 
dnia 11 maja br. o godzinie 10 z rana, na które 
pozostała rodzina przyjaciół i znajomych zaprasza. 


„CONCORDIA“ 


Pierwszy Lwowski zakład pogrzebowy 
z dniem 1 maja b. r. został przeniesiony na 


oR 
Sobieskiego liczba IO. 
Zarząd. 


Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 


Szczawa Krondorfska 
uznana za najlepszą i naturalną. 
Zdrój szczawowy obok Karlsbadu 

Woda stołowa 


W oda lecznicza 
Geaeralne zastępstwo dla Głalicyi i Bukowiny 


Mendrochowicz i Schenker 


we Lwowie, $ykstuska 1. 22. 
1260 2—44 


BA.. JONASZ 
dem bankowy I kantor rymizny 
wa Lwowis, alica Jagiellońska 1. 3, 


EG kupuje I n>rzedaje wszelkie papier 
wartościowe i monety ps majdokładniej- 
mzym kursie dziennym 


PROMESY 


na losy, weg. pożyczki premiowej pa 6 złr. wraz ze 
stemplem (promesy na połówki tych losów po 8 złe. 
wraz ze stemplem ) Główna wygrana 240.000 wzglę- 
dnie 120:000 koron, Ciącniesie 15 maja r. b. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dałą- 
czenie 20 ct, na portoryum. 


| Rok założenia 18553. 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika l. 1 kapuj» i apraedaje wszelkie 
papiery wartościowe. Promesy do ciągniania 
15 maja 1E94. na weg. losy prem. po zł, 5, na 
połówki tych losów p» zł, 8, wraz ze stemplem. 
Głósmu wygrana 249.000 koron, a wzglednie 120.000 
koron. Na węg erskie losy hip>toczne po zł. 3 wraz 
za stemplem. Główna wygrana 100-000 koron 
Wydawnictwo gassty Losowań Nadzieja. Pre- 
numerata roczna 1'5 ). Na prowincji zł. 18J, Zlecenia | 
z prowincji załatwia się jak naj:aniaj odwrotną pocztą. | 


4dwow ani. R mają. |+. lzby nandiowa,j. 

Akcye za sztuke: Kolaj gal. Karola Ludwika 
400 zł. m. k. 315— do 418-—, Kole; Liwuw.-Czern. Jangka 
po 200 zł. w. 279.— do 282—, hipotecznego pa 
200 zł. w. a, 410— do ——,. 

Listy uastawne za 100 zl.: Banku hipot. gal. 
5*|, losow. w 40 lat, 10110 do 1018), 5%, z 10%, prem. 
10980 do 11060, 4'|,'|, los. w 50 lat. ŁQ0— do 100770. 
Banku krajowego 4*|,*, los, w 51 lat. 1003) do 101.—, 
Banks krajowego 4'|, los, w 57 lat. 97-80 do 98.—, Tow, 
kredyt. gal. riemuk. 4, (I. emisya) 982) do 989). 4'|, 
los. w tl, łat. 98.20 do 96'90, 4'/, los, w 56 latach 9750 
do 98:50. 4Y,'|, los. w 62 lat. —-— da ——. 

wbligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
4*|, 97'— do 97.70. Bukow, funduszu propinacyjnego 6'|, 
101'80 do 10850 Kom. banku krajowego B', w. a. [l sm, 
104'80 do 103:—, Pożyczki krajowej ô”, 105— i 
4'|,/ 100'>— do1007U 4°, zraku 1891 97 — do 97:70 4'|, 
z roku 1698 97 — do 9770, - 

Monety. Dukat cesarski 586 do 596 Nąpolecm- 
dor 989 do v'99, Półimperyał 1010 do —.—, Ruba) 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.38—do 1.36—, 100 ms- 
rek niemieckich 61— do 6150. 
nik | Oka 0 sj 


Wiedeń dnia 8 maja, (godz. 11 w połuda. 
Kredyty 354.—, kred, węgierskie 429.25, Anglob. 
151.50,„Uniony 258,—, Bankvereiny 127.45, Län- 
derbansi 250,10, Akcye tyroniowe 218—, Staats- 
bahny 342'—, Lombardy 104.—, Eltethale 266.26 
Renta papierowa 98.60, Renta węg. 4/, kor. 95'12 
Renta węg. złota 4°/ 119.25, Aipiny 41.50, Marki 
61:25, Losy tur. 64.—. 


RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski). 


Odchodzą do 


Kuryer | Osobowy 


Krakowa 


Krakowa 


8 [i] 46 g 36 e 
Podwołoczysk 248 10%) 6% | 946 | — 
Podw. Podza. | 2:34 | 93 | 9-31 | 556 | — 
Czerniowiec 10-1 | -- | 7u | 8'13 | 1:08 
Stryja — — į 910| 923 |1846 
Belzca =x — |024 | 621 _ 


Uwaga : Godziny drukowane grabami liczbami osne. 
czają porg mocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rauo 

W biórze informacyjnem c. k. austr, kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel [mparial) 
jest aprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie gesta - 
wialnych, xeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informacye w sprawach tary« 
fowych i przewozowych. 


5 NZ 

na 39, losy aust. zakladu kredy- 

towego ziemskiego. Glówra wygrana 

50.000 złr. sprzedaje po 1 zar. 25 centów WIeR zo 
stemplem 


Zlecenia z prowincyi 
uskuteczniamy odwrotną 
pocztą franko porto. 


Dom bankowy i kantor wy miany 


SOKAL I LILIES 


knee 


wani — Promesy 


5 Maja 1894. 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 
POWIEŚĆ 
PAWLA dAIGREMONT. 
(Giąg dziszy). 


— Niestety — odrzekł doktor ze smutkiem — 
mylisz się pan; czy to wskutek strasznego 
uderzenia w głową, czy też za wzruszenia po 
R ZĘ przytomności, Teresa jest już obłą- 

aną 

— Ale będzie ją można wyleczyć? — zapy- 
tel p. Gorrsia. 

— Bóg jeden wie!... 


— odrzskł lekarz. 
XIX. 


Aresztowanie. 

Robert, rozstając sią z Teresą tego wie- 
czora, w którym spełniona była zbrodnia, miał 
duszę przepełnioną różnemi nozusiami. 

Niepozoił go dany mu przez nią komis; 
nia miał pojęcia o interesach pieniężnych, 1 
zdawało mu się koniscznie, ża spotka go jakiś 
wypadek. Cząsto zdą”zało mu się słyszeć, ża 
Londyn przepełniony jest złodziejami. Czuł, 
że nie będzie miał jednej chwili spokoinej, do- 
póki tych przeklętych pieniędzy nie zioży w 
ręce Teresy. 

Następnie bał się spóźaić ma pociąg i bia- 
gongo, prawia żałował, że podjął się tak ciążkiaj 
sprawy. Ale zanadto kochał siostrą swej na- 
rzeczonej, by mógł odmówić jej żądaniu, jej, 
tak samotnej, opuszczonej. Zresztą, czyż nie 
powiedziała mu, że cząści tych pieniędzy użyje 
dla Heleny, by sprawić jej niespcdzisukę w dzień 


a 
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gim dzwonku i zaledwie zdążył kupić bilet i 
wskoczyć do wagonu, gdy pociąg ruszył. 

Przyzwyczajony wcześnie udawać się na 
spoczynek i spać do samego rank, znalazłszy 
się sam W przedziala klasy drugisj, wkrósca 
zasnął i obudził się dopiero w Dióppe. 

Po wyjściu z wagonu przywołał posłańca 
i kazał się zawieżć na statek, odpływający do 
Anglii, a w pół godziny stojąa na pokładzie, 
zachwycał się już oddalającemi się na widno- 
kręgu, tonącemi w jasnych promieniach pogo- 
duego poranka zieloaemi brzegami Normandyi. 

Morze było spokojne, wysmakły parowiec 
szybował bystro po lekko marszozonej słabym 
wiatrem przestrzeni wód i w samo południe, 
więc w sześć godzin po wypłynięciu z Dió ppe, 
stanął w porcio Newhaven. 

W dwie godziny później Robert był już 
na ulicy Piccadilly w Londynie i wchodził do 
mieszrania bogatsgo Aaglika. 

Ustawione w przedsion*u walizy, pokryte 
szarem płótnem, przekonały Roberta, iż dobrze 
uczynił spiesząc się z przyjazdem. Pan Clark- 
son, rzeczywiście, tegoż wieczora opuszczał | 
Londyn. Ale było dopiero po drugiej, on zaś 
w liścia przyczakł oczekiwać do czwartej. 

Gdy Robart podał panu Clarksonowi jego 
list własny, pisany do Teresy, nadto list jej i 
wakasl na okaziciela, bankier rozpatrzył na- 
przód papiery, następnie przyjrzał się Rober- 
tomi. 

— (zy pan jesteś krewnym pani Dangely ? 
— zapytał. 
— Nie, panie, jestem tylko jej przyjacielem. 
— Pańskie nazwisko ? 
— Robert. 
Pan Clarkson uśmiechnął się życzliwie. 


PRZEGLĄD » dnia © Maja 1894. 


szozają się w podróż jak pańskie kompatry- 
otki. Co więcej, list pański kilka dni błądził, 
zanim doszedł rąk pani Daugely. Otrzymała 
go dopiero wczoraj wieczorem i nie mogła wy- 
| brać się tak prędko. Prosiła ranie, bym ją za- 
stąpił, więc nie mogłam odmówić. 

Pewny siebie głos rzeżbiarza, jego warok 
czysty i obiicze uczciwe podobały się panu 


Clarksonowi, zresztą uprzedzonemu na jego 
korzyść przez Andrzeja. 
Po krótkiej jeszcza rozmowie, Rober, 


otrzymawszy pieniądze, pożegnał pana Cla*k- 
song, następaie wyszedłszy na ulicę, odszukał 
najbliższy w a ponieważ był strudzony po- 
dróżą, wcześnie udał się na spoczynek i prze- 
spał całą noc spokojnie. 

Następnie wyszedł na miasto, kupił dla 
Teresy przyobiecany zamek do drzwi, a że do 
odejścia pociągu zostawało mu jeszcze kilka 
godzin czasu, zapragnął zwiedzió ważniejsze 
osobliwości Londynu. 

Nie dawała mu tylko spokoju wislka su- 
ma pieniędzy, jaką miał zachowaną w kieszeni 
surduta, wiedział bowiem, że stolica angielska 
obfituje więcej niż inne wielkie miasta europej- 
skie w bardzo zrącznych złodziei, obdzi:ra- 
jązych częstokroć w biały dzień na ulicy. Szedł 
więc skupiony w sobie, w paltocie zapiętym 
starannie, unikając jak zarazy wszelkich prze- 
cholniów, wydających mu się podejrzanymi. 

Ale w takiej masie mijających ludzi, ob- 
dartych lab o twarzach zgłodniałych, trudno 
wyczytać z oczu przechodnia zamiary nieczyste. 

Od chwili jednak, w której wyszedł z ho- 
telu, Robertowi zdawało się, że śledzą go ja- 
kieś dwa indywidna, z których jeden najczę- 
ściej poprzedzał go, drugi postępował za nim. 


slubu? Robert, jakkolwiek był 
wnym, zanad!'o kochał przeciaż 


chebelle, by nie miał pragnąć dla niej szozę- | 


ścia i wygód. 


Przybył na dworzec kolejowy już po dru- 


drobne ogloszenia swyhiymi 
drukiem I, et, od wyrazu, tiu- 
ntym zaś drukiem 3 ct. "m 
Znakomite tatki niekiejsna Niemo- 
jowzkiego, ¿badane przew miejskie labora- 
toryum, ą do mabyiia we wszystkich tra- 


fikach. 453 
Dia 


Pp. maiarzy szyldów i pokojo- 
wych, !akierników, siolarzy, 
tokarzy, farbierzy. kapelnszni- 
ków. blacharzy i w ogóle wszel« 
kich profesjonietów uastenowiłem 
wyjątkowa ceny zniżone na wszelkie po- 
trzetns materjały, co podaję do powazech- 
nej wiadomości Szanownych Pp. majstrów. 


Główny skład farb i materjałów 


Alojzego Hibnera 
- Lwów, Rynek |] 38 1:98 
Pisarz -konomiczwy poszącuje pora, 
dy. Zgłoszenia pzd hterami L B. p r 
zk 4 1254 56 
Oricyalista sanu :olnsgo, posada- 
jący wykształcenie teorytycz e 1 praktyczne 
w gorzalnictwr» 1 chmielarstwie rówzież 


kikeletają praktykę 6 CZ}, possu 
kuje posady od 1 lipca. K. U. Strzyżów. 
1293 4-2 


Ekonom kawaler, z chlabnemi reko 
m ndacyami, poszukuje posady pod adr .- 
sem: Akonom post, 1est. Niżarkowice 

246 2-6 

Lesaiczy samoistny z teoretyczuym 
egzsminem  puństwowym i długoletni, 
praktyką, zdolry myśliwy, mogący się 
wykazać zn komitymi ówa- ectwami pa 
szakujs zir»x posaiy. Zyłcezemia pod X. 
W. posts resta.te Milatyn nowy. 

1297 38 


Dwór w pisznej zdrowej okolicy, przy 
skosie kolejowej, 3 kilom. od stacyi cdda 
lony, 2, godz. jawy od Krakowa kole- |? 
ją, kościół, szkoła w bliskości. 
pszenne w parveiaryi zaraz do sprzedana 
Bliższa wiadomość Dwór Zborowica, p. 
Ciężkowice, 1295 2- 4 


Zaraz poszuł uje spólnika z kapita 
łem około 50.400 złr. celem wy-| 
roba 1 rozpowszechnienia pat'ntow*ne30, 
dla użytku džmoweg^, bardzo wa'negv 
przyrzą/u. Rol- salny odbyt w całe; mo 
narchi(, zwłaszwa podczas wystawy za 
pewniony, również ekspory za g anity. 
Pośzedpictwo  wyk'nczone. Faranowski, 
Podhajca, 13801 24 


: w papierach 
Nowości wych 


stosowne na podarunki, 
Ramy do obrazów 


poleca po umiarkowanych cenach 


F. NIZAŁOWSKI, Liu. 


Zamówienia zamiejscowe odwzotale. 
Sezon 1894. 
Świeże WODY mineralne 


ze zdrojowisk naturalnych 
co dni 14 świeży transport 
poleca 


KAROL BALLABAN we Lwowie. 
Łaskawe ziecema x prowiazyi usku: 
teczma sie natychmiast 1151 512 


Tm = 
Dzparagi 

5 kiowa paczka 2 ał". 40 ch Can- 

na indica z cieronami lišómi po 6 


centów ;ztuka. Wyseła c uzień 


Ogród Łapszyn Brzeżany. 
1190 6-7 = 


Zakład chowu drobiu raso- 
weg» w Wiąziwnicy, goczia w 
miejs'u. Premiowany złotymi i srebrnymi 
medaln=i na wystasach drobiu w Wis- 
dnia, Budapeszcie, Berlłnie  Lip:ka, Ko- 
lonji nad Resem i Wittąztoż i w tem 
podobnych miajs.owościach, ma do odstą 
pienia a to: kury Langschans bar- 
dzo ładne i wielkie, otag bardzo nośn» i 
wytrwale z północnej Azyi, w opisrzeniu 
Cza.IRO zielono-gzkiącym, parę rozpłodowg 
sa 10 :ł Kury Leghorn włoskie uszla- 
chetnione przez anglików i amerykanów, 
najnośniejsze = dot chcząs znacych zas 
w opierzeniu kuropatwiem, albo całkiem 
czarne, para rozpłodowa za 8 zł, Kury 
Padnany Wiktoria, bardzo ladne, 
nośne i wytrwałe na nisz klimat, import 
z Angli w r. 1890 w opierzeniu jasno 
żółtym z wielkiemi czabami i białymi 
brodami, para ro:plodowa 10 zł. Opako- 
wanie lekkie do wysyłki, poczta liczy się 
80 ct. Toż samo nabyć można jaja wyla 
gowe od tych jaz w cenie po R ct. za 
sztukę a opakowania ot 10 jaj liczy słę 
8B ot. 12758 2-3 

Cetnarówka misszzania letnie wiek 
eze 1 mniejsze zaraz do wynajęcia. Tele- 
fon w miejscu. 1275 4:7 

Brylanty, smaragdy, anny, rubiny, 
turkusy kupuje. Wiadomość u tekuatora 
w banku Ormiańskim. 


Udpowiodzielny redaktor: 


Grun'a |. 


wszelkia Opauom nazywa się 


bezintere:0- 
pannę Rə- 


nie przybyła osobiśc 


Pisarz ekonomiczny były ukoń- 


niczej w Dublanach, z postapem bardzo 


na rekomendascye wszystkich swoitk do- 
tychczao dych chłebodawców, poszukują 
miejsca zaraz. Laskawe zgio.z:nia pod 
adresem: Pisarz ekonomiczny posie .e- 
sianta 8 Zarzecze koło ASP el, 


dami i prłedęen ji, 


szkowska, Ossolińs' ich 11. 1520 1-3 


Szutrowiskho z uieprzebraną ilością. 
szutru półtora kil metra oi sacyl kolei 
jow j boguchwała do  wydzierzaw:nia- 
Vurmankd tanio. Bliższa wiadomość u Ja- 
na Niedziałka w Boguchwałe. 1-1 


W zy wam pana Aleksandra S widhuber|$ f 


Grubenthala, aby mi nat'chmiast odesłał 
św:adect"a, 


gospodarz la 
13814 1-3 


sądowe. Jaworsni, 


owy. 
Ekonom poszukiwany, Z<TA: 
zwnia listowna oraz odgis śriądectw adre 
ovać: Zarząd dóbr Niemłrów. Nieuwezle- 
dnione pozostaną bez odpowiedsi. 1318 
Onoba starsza, wdowa po urzędn ka, 
pragme przyjąć pesadę u wdowca 'do za 


Bazyli 


vziekowania się deiećómi i domem lub tet |Sfh 
z.nia pan: |558 


miejsce towarzyszki 

a jej d mowych zajęciach 
* tandla 
sccząteów muzyki 1 francuskiego. 


do wyrerz 
albo kazyary1 


Iafor 


nacyi z grzeczności udzieli p. Karol Bie- $ 


lański, ul. Jagiellońska 14, Lwów. 
18156 1:5 


asio dworskie z 
w 5:clo kiłowych paczkach za załiczką 
pie po 4 alr. 25 c'ntów wysyłaj ID). 
. Rosenberg Zaleszczyki. m" 
1821 


i | 
Zachecona życzliwem przyjęciem, ja- 
dego doznał pensyonat mój w ubiegłym 
sezonie, podają do wiadomości, że i w bie- 
żącym roku prowadzić go będę. Chcąc 
jednak dogodsić wielokrotnie wyrażonemu 
żypczeniu, rozszerzam zakład o tyle, że i 
całe rodziny znajdą w nim pomieszczenie. 
Bliżrze warunki podane sa w Regula- 


minie, które na żądasie przasałam i szcze- 
góło sych wyja nień udzielam. 


1271 1—5  Właś icielka pensyonatu 

Emilia Burzyńska, 
wdowa po profesorze niw. Jagieliońskie- 
go w Krakowie. do 15 maja, ul. Łobzow- 

_ska nr. ŁO nastepnie w Krynicy 
( hrześcijańskie Towarzystwo 
wyrobu i sprzedaży s:at liturgicz 
nych w Mrośnio — zawiadamia 
że wysłało dwóch ajentów z wy- 
robami a mianowicie p. Jézefa 
S'łtysixs w zaokodnią a p. Anto- 
niego Nowaka wschodnią część; 
paa Zarazem nadznieniam, że 
p Jan Kopyta nia jes; więcej 


Aiei Towarzystw 
Pozna 


Pasy i oliwa 


do maszyn 


największy skład 'dla hurtownej i 
drobnej sprzedaży u 


Alojzego Hubnera 


_ we Lwowie, Rynek 38 > 


Najmocn'ejszy środek przeciw 


„ROMANA: 


po 15 1 po 15 i 3u ot. w składzie , farb; i 


iz aterjałów 


Leopolda Lityńskiego 


wejglwowis Grand Hotel, Filia 


ER Kopernika 2. 


g 


©3680©6608898908 v vi 


Ludwik Hasżowski. 


Eeeh z kod ( 
forlem i całą wygodę, Termita najmu do |58$ 
wolve. Bliższej wiadomości udziela J. Me-|$8 


które bezsrawnie przez caly i$ » 
cok satrzymuje, przeciwnie poczynię kroki |£Ż 


Zeh |p 
$ 


Może nadto ud'ielać åzisciom|& 


słodkisj śmietany Ę 


— Pan And:6 w ostatnich czasach w Guy- 
anie mówił mi wiele o panu i o pańskiem po- 
święceniu dla jego żony. Czy może chora, że j lej, szukając restauracyi, w której mógłby zjeść 


ia ? 


— Nie, zle Francuzki nie tak łatwo pu-; 


| Knra sześcietygodniowy dla kandydatów organistowskich i dyre- 
czony uczeń kra,owej niższej szkoły rol- gentów kościelnych urządzony zostanie w Tarnowie nw początku Lipca r, b. 

W program nauki wchodzą: 
dobrym, kawaler w wieku 38 lat, z chla- gra na o'ganach, charmonizacya pieśni i chorału, oraz wpramianie s'ę w dyrygo- 
bnemi świadectwami, mogący się odwołać waniu starych i nowych kompozycyi kościelnych. 

Bluższych wiadomości udziela kierownik kursu, 


Stefan Surzyński 
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niezawodne i 


mom naskórnym. 


cym środkłem przeciw op 


rzy i nosa amalenie słonec 
Mydło *reolin 


ceryny i 109], smoły 


gów, plam gra robiany cha 


Mydło smołowe zawiera 40°, 


pryszcze, liszaje, wszelkie 
wia, kawałek 30, ct. 


kobiecych i anemii. 
Pora kąpielowa trwa 


Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i , opradowe. 


| Woda Żegiestowska 


Kukurud 


po cenach najniższych sprzedaje 


Filia c. k. 


BANKU HIPOTECZNEGO w Tarnopolu. 


Jan Ihnatowicz 


we Lwowie ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka l. 11 
w Krakowie Sukienni e 1. 20, w ' Czerniowcach Rynek 


micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, wierzby, trądziki, płeć 
odświeża i wydelikatnia, kawalek 85. ct. 
Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 25. ct. 
Mydło Gin of l a > ŚW składa się 
dziegciu), jest pod każdym względem jednem 
z majiepszych desinfekoyjno hygienicznem mydłem 
zwykłe mydło do użycia codziennego, jest przez swą demi nfekcyjność i 
skórę zmiękczającą własność znakomitym oraz wypróbowanym środ- 
klem do usunięcia wszystkich nieczystości 


Zegiestów 


Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach 


Przeciągnął ręką po guzikach paletota dla 
przekonania się czy dobrze zapięty i szedł da- 


śniadanie. 
Gdy znalszł ją i posiliwszy się wyszedł 


| 
| 


Spiew ludowy i figuralny, chorał gregoryański, 


dyrygent chóru katedralnago w Tarnowie. 


zum kolei Roca 
Krynica z Krakowa 8 g. 
ze Lwowa 12 godz. 
z Pesztu 12 godeg. 


ronkiem A. Wrońsxiego od 21 maja. 
BO września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, 
wody mirerala=j od kwietnia do listopada, składy we wszystkich wiekszych mlastach w kraju i sagranicą. W miesiącu 
lipcu i sierpniu ubog m ża ine wgi, jak uwolnienie od taks zdrojowych itp. udzielue nie zostaną, 
wyjaśnień ©. k., Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


RA ulicę, zaaważeni psom l pudzie aakYMA KONIK ZGY ludzie zatrzymali go 
przy samych drzwiach. 

— Pan Robert? — zapytał jeden z nich po 
francusku. 

— Tak, ja uim jestem — odrzskł. 
panowie chcą ? 

— Prosimy iśó z nami. 

— Jak to, nie wiedząc o co ohodzi? 

Tan, który przemówił do niego flsymaty- 
cznie, wyjął z kieszeni pugilares i wziął z nie- 
go papier. 

— Mamy otrzymany z Francyi rozkaz are- 
sztońsnia pana. 

— A jeżeli ja na to się nie zgodzę? — od- 
rzekł Robert, który, czując się w sumieniu spo- 
kojnym, nie 'przestrąszył się woale tej groźby. — 
Skąd ja mogę wiedzieć, czy nie jesteście zrę- 
cznymi rzezimieszkami, praguącymi obedrzeć 
mnie ? 

— Możesz pan myśleć co mu się podoba, ale 
my, mając rozkaz, wykonamy go nawet siłą, 
jeżeli nie pójdziesz z nami dobrowolnie. 

— Siłą? — odrzekł Robert — to znowu in- 
na historya. Jest was dwóch przeciwko mnie 
jednemu, ale nis dacia mi rady. 

— Mylisz się pan, nie dwósh nas, lecz za 
pięć miaut będzie pięćdziesięciu ; potrzebujemy 
tylxo dać się poznać policyantom, stojącym co 
kilkanaście kroków na ulicy. 

— Dobrze! wzywajcie ich, bo dobrowolnie 
nie pójdę, chyba pociągniecie mnie przemocą. 

Nie długo trzeba było ne to czekać. Pcd- 
czas gdy jeden z agentów silnie ujął Roberta 
za rękę, drugi wydał jakis okrzyk i podniósł- 
szy do góry małą laskę, dłngą na jedną stopę 
może, czynił nią jakieś znaki. W tejże ch wili 
rzeżbiarz, zanim zdołał zoryentować się, był 
już pochwycony, związany i ułożony w stoją- 
Gym o kilka kroków powozie. 

Wehikał zatrzymał się na ulicy Bow- 
street przed jakimś domem ogromnym, pozba- 
wionym wszelkich ozdób i mającym wygląd 


— Czego 


"+ OAD cz W PAY 


dzwonka mi 


Zakład zdrojowy RARRWNACA 


w Galicyi) 
najobfitsza szczawa żelazisia 


W Karpatach 690 m. n p. m. Od atacyi kolejowej godzina drogi bitej, zuukowicie utrzymana). Srodz.ł „lecznicae, 
klimat podal scjski, kgpiele Żelaziste, nade? obfite w wolny kwas wozlLowy, ogrzewany matoda Schwa'za (w r. 1893 wydaao 
ich 36.000). Kąpiele borowinowa, parą ogrzewane (w r. 1893 wydano ich 1%.600) HKąpie'e gazowe z czystego kwasu w - | 
glowego. Zakła: hydropatyczny pod kierunk'em specyalisty Dra H. Ebsrsą (w roku 18%; wydano prozedur hydropatycz- 
nych 82.000). Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych, żętyca, : 
dr. L. Kopff cały sezon stale ordynujący. Nadta 14 lekar y wolno priktykujących. Spa 'ery. 
kory, znakomicie utrzymany Bliżs.e í dalsze wycieczki w crocz: Karpaty. Miesztauia p'zeszło 2.500 pókoi z komfort -m 
urządzony;h, z pościelą ko npletna, usłuza, 
niały dom zdrejowy, kilka restauracy!. Kilka pe'syonatów prywa*nych, młeczarn a cukiernie. 
Staly teatr. Koncerta, Frakwencya w roku 1303 4600 osób, Sezon od 14 maja do 
pomieszkań ı potraw w główne r. stauracyi zniżona. 


etektrycza mi, piecami itd. 


straszny. 


chcecie odemnie? — zapyty wał Robert w prze- 
jeżdzie wiozących go agentów, ale ci, jak gdy- 
by byli niemi i głusi, nie zwracali nawet uwagi 
na jego pytania. 

Natychmiast po przybyciu na miejsce 
wprowadzono go do gabinetu sędziego W An- 
glii zresztą nie ma ani więzienia prewencyjne- 
go, ani jakiejś tajemniczości, ani podstępów. Co 
mają do zarzucenia podejrzanemu, mówią mu 
wprost, bez tych pułapek i przebiegów, które- 
mi najuczciwszy sędzia francuski oOtaczą bada- 
nego. 

Tuż obok sędziego siedział tłómacz. 

— Jesteś pan oskarżony — odezwał się sę- 
dzia — o popełnienie w Paryżu morderstwa i 
rząd francuski domaga się wydania pana. Ale 
prawa angielskie osłaniają pańską wolność oso- 
bistą i nie dozwalają ne wydanie, dopóki nie 

wykażą się dowody winy. 

Robert odetchnął swobodnie, jak gdyby 
dotychczas obawiał się czegoś gorszego. é 

— Zaszedł tu jakis błąd — odrzekł. — Wzięto 


nać pana. 

Urzędnik spojrzał na leżące przed nim pa- 
piery i rzekł: 

— Robert, artysta rzeźbiarz, zamieszkały przy 
ulicy Clignansouet pod Nr. 204:yra. 

Piorun, spadający u stóp biednego chłop- 
ca, nie wywarłby na nim takiegn jax powyż- 
sze słowa, wrażenia. Źreni e jego rozszerzyły 
się, zbladł śmiertelnie. 

— Ja! — zawołał — ja, mordercą... 
rzecz niemożliwa, panie sądzio. 

— Tak jednak utrzymują — odr-ekł urzę- 
dnik obojętnie. 

— Kogoż ja miałem zamordować? — zapy- 
tał Robert. — Wyjechałem z Patyża w czwar- 
tek o półuocy, a dziś jest sobota. 

fOiąg dalszy naatąpił. 


Ależ to 


-n i m 


W miejscu pocz*a 3 razy 
dziennie 
Telegraf. 
Aptska 


Kefir, Gimnastyka le znc:v, Lekar: zdroj wy 


B rdz» rozleęty pak szpil- 


Kościół katoliexi i cerkiew. Waspa- 
Muzy”a zlrojowa pod xie- 


Razsylka 


Na 'ądani» ulziwlu 
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L 2, poleca 
niezrównane w swych skutkach 


Mydło będźwinowe używa się przeciw wyrzutom i pla- 


Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kłądnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie 


działają- 
aleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twa- 


rzy: przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25. ct. 

Mydło + amforowe z uśmierza swędze ie i pieczenie skóry, 
usuwa Wien i czerwoność nosa, twarzy i rąk, 25. ct 

Mydłe kamforowo-siarkowe usuwa czerwoność z twa: 


zne i piegi, kawałek 30. ct. 


owe zawiera 5*|, czystej kreoliny, znako- 


z 859), gli- 


toaletowem. Jako 


start ii jako to: pie- 
wagrów itp., kawałek 80. 
smoły *(Aajegodu); usuwa 


wysypki skórne, po cenie nóg i łupież ie glo- 


= aag 

LEE 

4 Cler: 

SKŁAD FABRYCZNY BŚ. 

3 c. k. uprzyw. fabryki E e 5 

na Swiątowej siev y SRST 

w BERNDORF S g 

Szampańskio, francuskie w os s s 3 F 
łych. pół i éwieró flasrkach. INaczynia CEA. 
Stare wina węgierskie, hisz- stołowe I deserowe s EPT 
pańskie, francuzkie i inme, tu- zo srebra chiúskiego i alpaki 2 35 ŚĆ 
dzień prawdziwy Koniak. Li- PRACZYNILA. E T Ę 
kwory, Starkę, £y- kuchenne z czystego niklu Š - ata 
tniówkę z połączeniem długoletniej trwałości ga 8 Ę 5.» 
poleca poleca 2 f fa 3 
i j EEE- 

Karol Bayer C. A. Christiana ST EE 

we LWOWIE, pay, ar Kra- . 
aa BILIŃSKI Czernawski 
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2 Sykstuska l. 2 Lwów. 


w Galicyi nad Popradem 
stacya pocztowa, telegraf 
w miescu. 


Lekarz zdrojowy Dr. WŁ. HOJNACKI. 
od igo czerwca do końca września. 


znajduje sie we wszystkich wielkich 
składach wód minsralnych. 


-m 


zę gorzelnianą 


uprzyw. galic. akcyjnego 


SRi% JAN + ; 
Y JARZYNA 


jabiler 1 stotnik 


2 ) we Lwowie pl. Marjacki $ 

|| polega awój bogato za- [ZĘ 
wyro- $ 
„ bów jobilerekich. xło- g 


zaj fu opatrzony ski 


tzca i srebrzych 
po najnliezgna 
cana cl, 


si pa WIO O 


Fabryka zegarów wieżowych 
fMyszarda Liebinga 


zaprzysiężonego rzeczoznawcy 1 ocenuciela 
wyrabia specyalnie Zegary wieżowe uaj- 
pierwszej konstrukcyi 1 najurwalszego wy- 
sonania dia kościołów, ratuszów, Szkół, 
iabryk, zamków i innych większych bu- 
dynkow. 
Kościołom, gminom przyznaję korzystne 


warunki spłaty. 
Wiedeń mIII10 Speising. | 


Skład Kawy i Herbaty 
Artura Kościckiego 


pad godłem „>YBYUSZ“ we Laowie, ul. 
Ossolinskion liczba 11, filla ul. Trzeciego 
Maja l. ź poleca : 


- | Najprzedniejsze KAWY 
a pół hv zł. 1. 
INajlepsze 
HE i BALY 
rosyjskie, chińskie i sławne Lip- 


tona ungielskie 
1, Ko złr. 1 do złr. 2, 


Przybory 


berhńskie i pragskia, 


Lwów, ul. Halicka 1. 


toaletowe 1 zł. 80 ct. do D zi. 


perfumy prawdziwe francnzkie, _ <A 
mydełka 
trancuzkie, woda kolońska praw- 
dziwa Nr. 47t1, rękawiczki męskiejw powiecie przemyślańskim, 

i de mskie poleca najtaniej 


Mikołaj Ludwig 


edziele i święte magazyn zamknięty. 


Papier 


Do sprzedania 
FOLWARK Podusilna 


> od gościnoa, 304 morgów je 
lby pszennej, z tego 50 morg, lasu 


Franciszek Sohofer w Zaszkowie 


14. 
op. loco. 


n fabryj: Braci Fijslkowakich w Bialej. 


Od 53 lat istniejący 


Skład Fortepianów 


J. Balko 


we Lwowie przy ul. Karola Ludwika 7, 
1 piątro. posiada na składzie najwie «szy 
wybór doborowych fortepianów i pianin. 


CERATY 


A 


ie żeeratowegji kokosowe Ñ 
aty japońskie 


Lwów w Hotelu Grand 


Parbs 
i przybory artyst, malarskia 


Fa by, 


i wszelkie potraeby lakierni 
Koniak czysty kuracyjny but. ozo malarskie tak do domowego|———————————— 
jak i eo przemysłowego użytku. 


Masa i lakier 


do zapuszczania podłóg. 
* Środki desinfekcyjne i owadogóbne. 


Zamówienia z prowincyi wysyła 
lisciastego. Bilźsze szczegóły udzıeli| odwrotwie. 
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C. k. uprzywilejow. 


FABRYKI 


Bürmoos. 


| 


dożkażdegojcelu 


połeca : 


lakiery 
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taflowego i zwierciadłowego 


KUPFER & GLASER 


fabryki: Tarnów, Bras, Fichtenbach, 


własny skład: 
Lwów ul. Kaźmierzowska l. 28. 


polecają swe najlepsze wycoby 


Szkła w taflach 


we wszystkich jekoścłah i rozmiarach 
zwłaszcza 


szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w deseniach, 
szkło zwierciadłowe 


Jak i lustra w ramach itp. 
oszkłenia nowych budowli wykonują słę 
p.d gwarancyą najstaranni j. 


Wpr st sprowadza sie eleganckie, tanie 
Reichenberskie 
moterye na ubrznią 
czysto wełniane szewioty i kamgar- 
ny. Zupełne ub:auie męskie złr, 6'70. 
Wzory za markę Ścio centowg, 
Franciszka Rehwalda Synowie 
kład fabry e sukna, 


Prawdziwa angielskie z fabryki | 
Feltham 6 Gom. 


iśrokiety od złr. 4. 
Ławn-teamisy od złr. 25. 
B:dmiatony cd złr. 9. 
Krikiety od złr. 5. 

Wszelki przybory do Lawn- 
> tennisu. 


DZKŁAJ| 


EEEE | 


poleca 
magazyn 
god firmą : 
Kkauczyński i Overski 
Lwów 
Karola Ludwika liczba 7. 


Cenniki szzzegółowe gratis, 
664 


NARTY STTT U 27 WRP 


otrzymal świeży transport Parasolki 
magazyn Dajnowsze i najgustowniej- 
sze różnej jakości i 
F. r = wielkim wyborze połoca 
L. Lityńskiego M. WEIN 
3 2 Cie; d ł A 
Lwów pl. Trybunalski 1. p: arnie ogrodowa całe z że!aza, 


jak powyższy rysunek, o rozmiarach na 

nim podanych, ba”dco tani» do sprzedania 

Ciepl. "nie te siogą być bardzo dobrze 
użyta jako pawilony wysta vowa. 


Fabryka maszyn 
T. BREDTA w Ottynii (Galicja.) 


—— BB” Róże 


do sprzedania w 5%0 odmisna:h Wyprze- 

dałem już 2000 a jaszcza przeszło tysiąc 
posiadam w zapas e. Poprzednie ceny 
zmiżam, a mianowce: zamiast 50 ct, 
sprzedają sztatę wysokopiennych po 40 
ct. zamiast 40 ct. toraz 35 it, sztuka i 
zamiast 856 ct. 30 ct. Szanowna Public z 

ność może się o mnich rórach przekonać 
u miejscowych obywatali. Wysyłam flanca 
jarzyn i kwiatów po, najniższych cenach. 


Antoni Kuczek 
Strzj. 


Reichenberg 
68 131-7 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. -— Zarzędoa W. Hodak, 


mnie ża kogo innego, łatwo mi będzie przeko-. 


ów po piakich «enach 


— Co wy wyprawiacie ze mną? Czego — | 


| 


